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Kr. 71.

f B i u r  B ed ak e ji „D zienn ika  P o L k ieg o " , P lao  M arjack i 
liczba  6 i 7.

P rz e d p ła ta  w ynosi w e Lw ow ie roczn ie  18 z ł. —  pó łroczn ie  
9 zł. —  k w a rta ln ie  4 zł. 50 ct. —  m iesięczu ie 1 zł. 
50 ct., za p rzesy łk ę  do dom u d o p łaca  się  20 centów  
m iesięczn ie .

Z  p rzesy łk i pocztow ą w  p ań stw ie  au s trjack iem , roczn ie  
24 z ł. — pó łroczn ie  12 z ł. —  k w arta ln ie  6 zł. —  
m iesięczn ie  2 zł.

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą za  g ran icę  do ca ły ch  N iem iec roczn ie  
50 m arek  —  k w arta ln ie  12 m arek  40 sr . g r . —  do 
F ra n c ji , A n g lji, W łoch  i Szw ajoarji roczn ie  50  
f ranków  — k '  'a r ta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  ni e  z w r a c a

T elefon Kedakogi 171.

We Lwowie Wtorek dnia 12. Marca 1895.

3 niewył^czaj^e u udziel i iświat o godzinie 8  ran©

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jodynie i wyłącznie:

B iuro  A d m in is tra c ji „D zienn ika Polskiego", P la c  M arjack i 
1. 6 i 7 w d om u p a n »  K ise lk i.

W e W ie d n iu : pp . H a a se n s te in  e t Y o g .e r , (O tto M aas), 
M. D ukes, H. Schalek , A  O ppelik , B u d o lf M osse 
i J .  D en n e b e rg ; w B e rlin ie , F ra n k fu rc ie , K o lo n ji: 
H aasen ste in  e t Y ogler i G. L . D aube ; w H a m b u rg u , 
K aro ly  e t L ie b m a n n  ; w  P a r y ż u : C. A dam  [88  ru e  
de V aren n e .

O głoszen ia  p rzy jm u je  się za o p ła tą  LO centów  od jed n eg o  
w ie r iz a  d ro b n y m  d ru k iem  (petit.)

D o n ies ien ia  o ślubach , zaręczynach  i in n e  p ry w a tn e  k o m u ­
n ik a ty  po k ro n ice  za je d e n  w iersz  5 0  ct.

P ry w a tn e  k o resp o n d en c je  1 3  i  n e k ro lo g ja  8 0  ct. od w iersza.
D robne og łoszen ia  l'/« cen ta  od w yrazu . P o m ieszk an ia  

i  sk le p y  po 1  ct. od w yrazu .
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Z chwili bieżącej.
Sioiet, przytaczając te telegram y, pisze m ię­

d zy  in n em i: „W szelk ie próby o pogodzeniu ks.
■ F erdyn and a z naszym  —  rosyjskim  —  rządem  

Lwów 11. m arca. \ ujawniają albo naiwność, albo też n ieszczerość  
W  sferach parlam entarnych we W iedniu  . ich  autorów. Jeżeli w ięc  d ziałacze bułgarscy  

utrzym uje się przekonanie, że w  spraw ie reform y j chcą tą drogą przeprow adzić K oburga, to się 
wyborczej zasz ła  stanow cza zm iana na lepsze. ’ grubo m ylą. Sam  przez się, w ed łu g  św iadectw a  
D otychczasow e obrady podkom itetu b y ły  jeno osób znających  doskonale kniazia-sam ozw ańca  
w ym ianą zapatryw ań w artości li teoretycznej bez , nie w yszczególn ia  on się żadnem i przym iotam i 
w szelk ich  pozytyw n ych  w niosków , na ostatniem , J w ybitnego m ęża stanu, nie należy jednak zapo- 
jednak posiedzeniu uczyniono bardzo w ażny krok ‘ m inąć, że jest on prostem narzędziem  lub ajen- 
uaprzód. Tajem nicy w praw dzie, ja k  przedtem , tern W iednia, który w rzeczyw istości rządzi buł 
sk rzętn ie przestrzegają, niem niej jed nak  zap e- garskiem i sprawami.
w niają w  k ołach  interesow anych, że na tem że j T y lk o  w ten  sposób m ożna sobie objaśnić,
posiedzeniu  przyszło  do porozum ienia w  spraw ie i że rzeczyw istym i w ykonaw cam i w ład zy  j aństwo 
zasad k ierujących  dla reform y w yborczej. Człon- j wej w B ułgarji są obecnie zam iast Stam bułow a, 
kow ie klubu lohenw arta odstąpili od sw oich se- ' znani zw olennicy Austrji —  N aczew icz i spółka, 
p aratystyczn ych  żądań w  sprawie reform y w y- j  Co się ty czy  zaprzedanych K oburgowi unjoni- 
borczej i zb liży li się do zapatryw ań, reprezento- i stów —  W ieiiozkow a, M adżarowa i G eszowa —  
w anych  przez Koło polskie. W obec tego podko- i to służą oni ty lk o  jako pokryw ka do rzeczyw i- 

1 m itet zn a la z ł ostatecznie podstawę dla d alszych  : stej polityki rządu, dla tego, że uchodzą w 
obrad. Podstaw ą zas tą m ają b yć znane k iera- ; oczach oddanego Rosji naiodu bułgarskiego za 

** jące zasady rządu, które zosta ły  skodyfikow ane j przyjació ł jego osw obodzicielki.
w znanym  w niosku posła R utow skiego. P ism a \ N a leży  zatem  raz jeszcze ośw iadczyć z ca łą
koalicyjne dają dzisiaj w yraz swojem u zadowolę- \ stanow czością Bułgarom , że Rosja n igdy nie 
niu z dokonanego zwrotu i wyrażają nadzieję, że j uzna k sięc ia  F erdynanda, jako praw ow itego  
spraw a teraz raźno pójdzie naprzód. „Arm ja cpu- j w ład cę. N iechaj B u łgarzy  uważają go za sw ego  
ściła  leże zimowe" tem i słow y m iał określić dobroczyńcę, jak to w ielu  z nich czyni, lecz  
jak iś rozentuzjazm ow any członek  koalicji sytua- j R o s ił, która z łoży ła  takie ofiary na ołtarzu  
cję, w ytw orzoną po ostatniem  p o je d z en iu  korni- I sw obody B ułgarji, nie dopuści do tego, aby na

tronie bułgarskim  utw ierdziła  się dynas ja, inte 
resy której „wprost są przeciw ne interesom B u ł­
garów i zasadniczej polityce R o3j iu.

tetu. O by jeno z* pał nie ostyg ł.
U sun ięcie starszego p rezydenta Prus W scho­

dnich, hrabiego S to llberga, żyw o b yw a komento- 
w anem  w prasie n iem ieckiej, a ce arzow i W il­
helm owi przypisują bezpośredni w tej spraw ie 
udzia . M inister Kiiller, p ow ołany zosta ł do cesa ­
rza, b y  zdać spraw ę o w ypad kach  w okręgu  
w yborczym  L yck-O leck o , przy tej sposobności 
w yraził potrzebę usuuięcia hrabiego S tollberga, 
1 iry , jako kandydat do parlam entu, zdek laro­
w ał się ako zw olennik  znanego w niosku h an itza  
—  w przypuszczeniu  i® m inister K iiller jest rze­
czn ik iem  zw iązku  rolników  w obec cesarza. 
W tego rodzaju nagłej zm ianie zapatryw ań w i­
dzia ł cesarz brak sta łości charakteru, który nie 
kw alifikuje br. Stollberga do zajm owania tak  wy- 
b tnego stanow iska, jakiem  bezsprzecznie jest 
urząd starszego prezydenta.

Mniej m otyw ów  osobistych m ieści się w re­
lacji Magdeburgcr Z t g , w ed łu g  której cesarz  
m iał ośw iad czyć, że • traktatów  handlow ych w  
żaden sposób zm ieniać nie można, że musi sta ­
nowczo potęp;ć w szelk ie zam iary ku tem u sk ie­
rowane^ u Łi "ż t y c h  ‘ powodów ■ cesarz b ezw zg lę­
dnym jest przeciw nik iem  w niosków  K anitza, 
którego tendencja w  bezpośredniej pozostaje 

Zprzeczności z duchem  traktatów  handlow ych.
tego zapatryw ania cesarz, w edle zapewnienia  

organu narodowo lib eia ln ego , n igdy tajem nicy  
nie robił. G dy zatem  br. S tollberg przy w ybo­
rach do parlam entu ośw iad czy ł się za w n iosk a­
m i K anitza, a tem samem  zd ek larow ał się jako 
przeciw nik  traktatów  handlow ych, w ów czas erek  
ten prezydenta prowincji, gran iczącej z t.oflją, 
nietylko w yw ołać m usiał zam ięszanie w  sferach  
Tządowych, ale także gdzieindziej w yw ołać mu­
sia ł w rażenie, jak  gd yb y  cesarz zm ienił zapatryw a­
ni'' oo do utrzym ania zaw artych  traktatów  han- 
tii •>. ych . T ego cesarz na w szelk i sposób m usiał 
i ch cia ł uniknąć i dlatego hrabia Stollberg m u­
sia ł pójść. Zdaje się że duzo jeszcze upłynie  
czasu , nim się w  N iem czech  ostatecznie kurz 
ustali.

P rasa rosyjska zaczyn a  się na nowo zajm o­
w ać B ułgarją i to w tonie bardzo n ieprzychyl­
nym  dla k sięcia  F erdynanda, a powodem  tego  
są telegram y, jakie różne m iasta i korporacje 
bułgarskie w y s ła ły  w dniu 1 . m arca, jako  w 
rocznicę osw obodzenia B u łg a r ji, do hrabiego  
Ign Yjewa, prezesa słow iań sk iego  tow arzystw a  
dobroczynności w  Petersburgu. W  telegram ach  
tych  w szy scy  bez w yjątku  wyrażają nadzieję, iż 
Rosja przyjm ie w yciągniętą do niej dłoń Bułgarji 
i uzna nareszcie k sięc ia  Ferdynanda.

Z mowy Plenera.
W  zakom unikowanem  telegraficznie, a d. 9. 

bm. w ygłoszonem  przem ówieniu, zazn aczy ł mini­
ster skarbu przedew szystk iem , że zadanie, do 
którego rząd obecnie p rzystąp ić zam yśla, należy  
do n iezw yk le  doniosłych i w ażnych. N astępnie 
odpiera m inister zarzuty, poczynione przedłoże- 
niom podatkowym . P rzedew szystk iem  sprzeciw ia  
się m inister tw ierdzeniu  F o r s  c l i  t a ,  jakoby  
podniesienie kontyngentu  podatku docl.odow ego  
nie b y ło  uzasadnionem  w ew nętrznym i stosun­
kam i, ponieważ handel i przem ysł upada. O bni­
żenie się teraźniejsze bilansu handlow ego p rzy­
pisać należy głów nie tej okoliczności, iż w  ciągu  
dwóch lat ostatnich sta ła  się m onarchja austrja- 
ck a krajem  d c  facto  i m p o r t u j ą c y m  aboże. 
P rzem ysł natom iast i w łaśn ie w c.ągu  dwóch lat 
ostatnich z a c z n ie  się w zm ocnił.

V\ dalszym  ciągu  podnosi minister, że nie- 
m ożliwem  jest, by państwo, ja k  tego żądają nie 
którzy posłow ie, w dzierało się bezpośrednio w 
rozkład  m ajątkowy sw ych  obyw ateli. T ak a  k o­
m unistyczna tendencja  obcą jest austrjackiej po­
lityce państwowej. N ie konfiskata m ajątków bo­
gaczy  i rozuział ich  pom iędzy ludność ubogą, 
lecz energiczne pociągn ięcie p ierw szych do po­
noszenia g łów nego ciężaru  podatków, a u lżenie  
tego ciężaru biednym , jest zasadą, którą rząd za 
ce l sobie postawił.

Refttrma podatkowa i prawo wyborcze.
U lg i w podatku zarobkow ym  w p łyn ą  także  

na prawo w yborcze. O każą się one także pod 
tym  w zględem  korzystne dla ludności ubogiej. 
U staw a powinna w yraźnie zaznaczyć, że prawo  
w yborcze tych  osób, które dotąd op łaca ły  poda­
tek  w edle odnośnego cenzusu, a które przez no 
wą ustaw ę p ła cą  m niejszy p odatek , lub —  wedle 
§ 5. —  zupełn ie od podatku są w olne, nie tracą  
przez to praw a w yborczego. Przyw ilej ów roz­
szerzyć należy oczyw iście także na drobnych  
podatników rentow ych i urzędników , podczas g d y  
co do podatku gruntow ego żadne pod tym  w zg lę­
dem  nie zajdą zm iany.

Podatek rentowy.
Id zie  tu g łów n ie o uznanie pew nych  usta­

w od aw czych  postanow ień, po nad które u staw o­
dawstw o, jeś li nie chce złam ać prawa i je ś li nie

aamnuTmiri

chee naruszyć kredytu  państw owego, nie może 
sięgnąć.

N iety lk o  rząd, lecz żaden poseł nie może 
zap rzeczyć, iż uroczyście danego przyrzeczenia, 
utw ierdzonego k ilkakrotn ie przez ustaw odawstw o, 
nie m ożna bez ceregieli złam ać. T ak  w łaśn ie  
m a się rzecz z podatkiem  gruntowym .

R eszty  m ogą b yć w  dwojaki sposób opoda­
tkow yw ane • albo za pomocą bezpośredniego po 
datku rentow ego, albo też za pomocą t. zw. fun­
dowanego podatku dochodow ego. W  Austrji p rzy­
łą cza  się jeszcze trzecia  forma podatku rento­
w ego, a m ianow icie podatek od akcyj, i ten  w ła ­
śnie podatek zam ierza rząd p odw yższyć jeszcze  
nieco.

Op.idatkowanh kas csz.zędnosci
dało powód do zaniepokojenia. A  jednak  w k o ­
misji z trudnością ty lko udało się rządowi p rze ­
forsować u gi dla tych  kas. Co się tyczy  sp e­
cjalnego podatku od zysku  z kursów, to w edle  
§ 95, z chw ilą przejścia do rubryki strat lub 
do fanduszów rezerw ow ych , zysk  ten przestaje 
być. opodatkow anym . Straty w kursie w yłączają  
się także z pod opodatkowania.

Listorn zastaw nym  kas oszczędności gotów jest 
rząd chętn ie przyznać te sanie ulgi, co listem  z a ­
stawnym  krajowym  lub na wzajem ności opartym  
instytucjom  bypotecznym .

Osobisty podatek dochodo *.y.
B ędzie to —  powiodą m inister —  ustaw a w  

całein  tego słow a znaczeniu  dobra. P ow sta­
ła  ona na gruncie u staw y podatku dochodow ego  
z r. 1877, ale w w ielu  k ierunkach została u le ­
pszoną dzięki doświadczeniom  innych państw  i 
postępom  nauki. Idzie tu o w ielkie idee poli- 
tyczno-socjalne. P odatek  ten znany jest dotąd 
jed yn ie  w  N iem czech  i Szwajcar ji. D em okratyzm  
F rancji dotąd opiera się tej formie podatku. W pro 
w adzając progresyw ny podatek osobisto docbodo- 
w y, w yprzedzam y w iele najbardziej postępow ych  
państw . M inister w ierzy w dobry w ynik  p oda­
tku  osobisto d och od ow ego: jeże li co, to nową in­
stytucję podkopać m ogłoby zaraz z początku  
ustanowienie w ysokiej stopy procentowej.

C hoćby n aw et n iezupełn ie spraw dziły się 
oczekiw ania, to samo przyjęcie zasady zwrotu  
części podatków realnych  krajom, jest faktem  
tak w ielkiej doniosłości, że przypuszczać należy, 
iż przyjdzie n iedługo czas, gdy realne podatki 
państwo w całkow itości przekaże krajom.

Apel do parlamentu.
W  ostatnich czasach  —  k oń czy ł m inister 

swe prze m ówienie — wyrod*ił&v się przekonacie, iż 
działalność tej izby w jej dzisiejszym  sk ładzie u w a ­
żać należy za ca łkow icie  bezpłodną; najlepszą na 
takie zarzuty odpow iedzią są fakta. T a izba  
nie jest niezdolną do przeprowadzenia w ielkich  
reform ; ugina ».ę ona raczej nieraz pod ciężarem  
nadm iaru spraw. Jestem  też n iezłom nie przeko­
nany, iż dzisiejszej izbie uda się przeprowadzić 
dzieło  reform y podatkow ej. T ym  sposobem w szy ­
scy  spełnim y nasz obow iązek i stłum im y g ło sy , 
pom awiające nas o bezpłodność i bezczynność.

tsam

Korespondencje.
Kraków 10. marca.

(R e s ta u ra c ja  k a ted ry  n a  W aw elu . —  Jeszcze o p em n ik u  
M ickiew icza. — T ow arzystw o p rzy jac ió ł sztuk p ię k n y c h j .

K t.ążę biskup krakow ski ks. P uzyna jako  
jedno z p ierw szych  zadań swoich postaw ił re­
staurację katedry na W awelu. D la  spraw y re­
stauracji katedry  istnieje osobny kom itet, powo­
łan y  do życ ia  jeszcze przez ip . ks. k ard ynała  
D un ajew sk iego; otóż z polecenia kom itetu zb a ­
daniem  obecnego stanu katedry i zdjęciem  p la ­
nów sytuacyjn ych  zajął się p. architekt prof. 
Odrzy wolski. N astępstw em  pracy p. prof Odrzy- 
w oU kiego b yło  przygotow anie szkiców  restauracji 
k atedry , nad którem i zastanaw iał się kom itet. 
Już w tedy, za życia  śp. ks. k ard ynała  D un a­
jew sk iego , zarysow ały  się w kom itecie dwa  
prądy. Jed en  z nich, reprezentow any przew ażnie

przez architektów  i znaw ców , dom agał się obni­
żenia naw około prezbyterjum , tak, aby ta część  
kościoła zosta ła  odpowiednio zaciem nioną i od­
zysk a ła  swój pierw otny charakter stylow y ; re­
stauracja taka, połączona z przepruwaniem  ścian, 
k osztow ałaby przynajmniej miljou z ł  R ezultat 
takiei restauracji niepodobnym  jest z góry do 
przew idzenia i m oglibyśm y doczekać się jakiego  
dziw oląga, o co nie tak  trudno na gruncie kra­
kow skim . D rugi prąd w  kom itecie dom aga się 
zabezpieczenia  i utrzym ania w należy tem  p osza­
nowaniu dla p rzyszłych  pokoleń katedry takiej, 
juką jest obecnie, bez tak daleko sięgających  
radykalnych  zmian, kosztem  2 0 0  do 300 ty sięcy  
zł. O ile słychać w m iarodajnych k ołach , książę- 
biskup P uzyna przechyla się podobno ku temu 
drugiem u prądowi i ten  prąd najniezaw odniej 
zw ycięży . N atur lnie budzi to w k o łach  ob yw a­
telsk ich  szczerą radość, przyspiesza bowiem  i 
umożliwia restaurację katedry, bez n ieb ezp ie­
cznych  eksperym entów , gdyż od czasu odsłonięcia  
pomnika M ickiew icza, naród boi się poprostu  
takich  eksperym entów .

A  propos  pom nika M ick iew icza: O jego
brzydocie jednozgodna objaw iła się opinja i nie 
odniosą skutku  w ysilen ia  jed n ostek , aby pomnik  
ten  pozostał i nadal na R yn k u  b ez przem odelo­
w ania g łów nej figury, oraz grup „P atrjotyzm “ i 
„Oświata", które p ozysk a ły  sobie u ogółu  w ła ­
ściw e nazw y: „Nędza" i „Rozpacz*. D zisiaj za­
czyna się ch łodna refleksja i podnosi pytanie, 
jaką  drogą kom itet czuw ał nad w ykonaniem  po­
m nika i jak ą  b y ła  kontrola artystyczna przezeń  
prowadzona? W arto przypom nieć, że w sierpniu  
roku 1892 w y sła ł kom itet sw ego doradcę techn i­
cznego p. T adeusza Stryjeńsk iego do R zym u  
i ten z ło ży ł sprawozdanie, w którem  stw ierdza, 
że dnia 2 2 . sierpnia b y ł w R zym ie w  pracowni 
p. R ygiera i oglądał posąg M ick iew icza m odelo­
w any w  glin ie w w ielkości kolosalnej, prawie 
na ukończeniu. D alej p isze p. S tr y je ń sk i: „Sądu  
jak iegoś o postaci kolosalnej M ickiew icza nie 
pow ażyłbym  się wydać; zres itą  nie leży  to w za­
kresie tego spraw ozdania, m ogę tylko nadm ienić, 
że postać M ick iew icza jest s z e r o k o  m o d e l o ­
w a n ą ,  figura stoi p o d o b n y m  ruchem  do mo­
dela , jak i kom itet już w id zia ł i aprobował 
w K rakow ie." A  w ięc p. T adeusz Stryjeńsk i w i­
dział, że figura już jest inną, że ty lko p o d o ­
b n y m  stoi ruchem  do zatw ierdzonego przez 
kom itet modelu, d laczegóż nie w ykazał kom ite­
towi dokładnie, o ile ten ruch jest różny, o ile 
łigura jest zupełnie inna ? W arto przypom nieć 
ten szczegół, w sm utnej, ca ły  naród obchodzącej 
spraw ie. W szak  obowiązkiem  p. S tryjeńskiego  
było  zw rócić uwagę kom itetu, że w ykonany a za­
tw ierdzony pom nik, to dwie zupełnie różne rze­
czy . M ając zw róconą sobie u w agę przez doradcę 
techn icznego, b y łb y  przecież kom itet rzecz bliżej 
zbadał. Za to p. S tryjeński praw ie połow ę sw o­
jego  ów czesnego sprawozdania p ośw ięcił m otyw o­
w a n iu , że n ależy w brew literze kontraktu  
w jD łacić  p. R ygierow i tytu łem  zaliczk i kwotę 
2 0 .0 0 0  zł.

W  krótkim  już czasie odbędzie się w K ra­
kow ie w alne zebranie członków  tutejszego towa­
rzystw a przyjaciół sztuk  p ięk nych . N iezadow oleni, 
których  je s t  bardzo w ielu, a g łów n y  zastęp sk ła ­
da się z artystów -m alarzy, pragną znieść prawo 
kooptacji, a zaprow adzić prawo wyboru dyrekcji 
przez w alne zgrom adzenie członków .
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Wiedeń 8 . m arca
(R eform a w yborcza. —  S k ra w a  g im n az ju m  w C ylei).

Spraw a reformy w yborczej, co do której w 
pew nych kołach  łudzono się już nadzieją po­
grzebu ohne Sang und  ohne K lang , w ysun ęła  
się znów  na pierw szy plan Jak k olw iek  rząd 
k oalicyjny je st  w ca łem  słow a znaczen iu  rzą­
dem  parlam entarnym , a w iększość parlam entarna  
każdej chw ili gotow ąby b y ła  do w ypraw ienia  
całem u ruchow i w yborczem u sutej stypy, jednakże  
pam iętać trzeba o tem , że A ustrja je»t pań-
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OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć
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postanowił śledzić C esię, aby za jść  ją  sam ą  
niespodziewanie i rozm ówić się z nią szczerze i 
stanowczo.

Codzieu około drugiej po południu Cesia w y ­
chodziła  do parku, najczęściej sama, i używ ała  
p rzechadzki nad brzegiem  staw ów , zasilanych  
wodam i Lironu, zabaw iając się rzucaniem  chleba  
karpiom , lub też puszczała się czółnem  na w o­
dę, w iosłując sam a bardzo zręcznie. P ew nego  
popołudnia Kaul nie p o p ch a ł, jak  zw yk le, z H er- 
beiinem  do N euville , obiecując mu przyb yć tam  
nieco później i zasiad łszy  w sa lo n ie , oczek iw ał 

sposobność, któraby mu pozw oliła rozm ówićna

(Ciąg dalszy.)

T ym czasem  w Saint Sauveur n ik t n ie po- 
d ejrzyw ał zam iarów niebezpiecznego sąsiada.
Ż ycie w zam ku p łyn ęło  spokojnie zw yk łym  try­
bem. C endrin powrócił do Paryża, Raul d zie lił 
swój czas m iędzy fabrykę i zam ek i d oszedł do 
p, . jiŁonania, że jeżeli przyjaźń jego z Laroque’m
staw ała się z dniem każdym  serdeczniejszą, to : — j  , . , - -  ■ -----
starania ^ g o  o w„&ię a y  panny H erbelin  nie po- { z panną Pellegrin  ; w yb iera ła  8ią w idocznie na 
s iłv ani krok naprzód. M łoda panienka nie | przechadzkę, bo m iała kapelusz na g łow ie  i mo 
uci kała w prawdzie przed rim , ale starała się | s ła  p ła szczyk  na ręku.
unikać w szelk iego serdecznego zb liżen ia się. \ — Biorę go dlatego, że pani sobie tego ży-
U m iała  się tak zręcznie urządzić, że w id yw ała  { czysz —  m ówiła do n auczycielk i ale jestem  
go ty lko w  salonie w  obecności w szystk ich  j pewną, że nie będzie mi z im n o; zresztą powrócę

się z Cesią ~am na sam. N ie potrzebow ał długo  
czek ać, zaledw ie chw ilę znajdow ał się w  salonie, 
przerzucając kartki jak iegoś ilustrowanego pism a, 
gdy u sły sza ł Cesię, rozm awiającą na dziedzińcu

mieieszkańców  S a i n t  Sauveur, a w tenczas trzy- ■ przed trzecią.
m ała się blisko m atki lub ojca, nie dopuszczając j — G dzie to w ybierasz się tak, Cesiu i  —
tym  sposobem  do żadnego am na sam z R au- j zap yta ł Raul, ukazując się w e drzwiach.
lem . Perignon zau w ażył tak tyk ę przyjaciółk i z \ _  j .  młyn a  w V annet, dow iedzieć się
lat dziecin nych , a jeśli nie robiła mu ona przy- j zdrow ie m ałej córeczki m łynarza.
krości to w każdym  razie dziw iła go mocno, j .. J
W prowadzony do domu pana H erbelin  z zamia- j "  Czy  J^st chorą?
ren  starania się o rękę Cesi, ujrzał się w nie- -  S k a leczy ła  się w  nogę przed kilkom a
m ożności zbliżenia się do panny. A  w ytrw ałość, ^niami, zeskakująi z wózka sw ego ojca. A  ty
z jak ą  m łoda dziew czyna go unikała , dowodziła, j idziesz pew nie do fabryk i?  A le spóźniłeś się, bo
że dom yślała się celu  pobytu Raula w  Saint papa ju ż pojechał.
Sauveur i b y ła  zarazem  aż nadto jasną odpo­
w ied zą  na ośw iadczenie, którego on dotąd je- 
szcze nie w ypow iedział. Mimo to m łody cz ło ­
w iek  ch cąe uniknąć w szelk iego nieporozum ienia,

N ie  wybieram  się w cale do fabryki, 
przynajm niej w  tej c h w ili ..

—  A a... —  rzek ła  ty lko  C esia , a w yraz n ie­
pokoju od bił się na jej tw arzyczce.

—  Pójdę z tobą kaw ałek , jeżeli pozwolisz —  
m ówił dalej Raul.

Cesia nie śm iała odm ówić, ale spuściia  g ło ­
w ę z w yrazem  zakłopotania.

— N ie cieszy  cię to, jak  w idzę —  rzek ł, 
śm iejąc się, Raul.

—  A le owszem  —  odpow iedziała panien­
k a  — jesteś bardzo uprzejm y...

— T ak, jestem  uprzejm y, ale cię nudzę.
—  Cóż znow u? D laczegóż by ?
—  W łaśn ie chcę cię o to zapytać.
O statnie w yrazy  w ym ów ił z taką powagą  

i stanow czością, spoglądając przytem  na nią zna­
cząco, iż Cesia zrozum iała, że nie zdoła już uciec  
przed rozm ową, której obaw iała się od tygodnia  
i zrezygnow ana o d r z e k ła :

—  W takim  razie m usisz n ieść mój p łaszez  
i ten k oszyczek , w  którym  są przysm aczki dla  
chorej dziew czynki...

— - I  nic w ięcej ?
— N ic w ięcej — czyż  to n>e d osyć?
—  N iósłb ym  z ochotą o w iele w ięk szy  c ię­

żar —  rzek ł w esoło.
Cesia, słysząc to, pom yślała : nie ma miDy uro­

czystej, m oże nie będzie mię o n ic pytał. Może 
uda mi się uniknąć tej przykrej rozmowy, jeśli 
się zręcznie w ezm ę do rzeczy.

—  A w ięc chodźm y, k iedy chcesz mi to­
w arzyszyć;

—  laj mi jeszcze  twoję parasolkę, teraz 
nie ma słońca.

J— N ie, dziękuję ci, opieram się na niej, idąc.
W  m ilczeniu poszli głów ną aleją prow adzącą  

do staw ów. On szukając sposobu w jak i by m ógł 
rozpocząć drażliw ą rozm owę i w ięcej zm ięszany  
teraz, niż się tego spodziewał; ona, m ając się na 
baczności i korzystając z zakłopotania sw ego to­
w arzysza, aby o ile  m ożności odw lec chw ilę sta­

nowczą. N areszcie R aul, zebraw szy całą  odwagę, 
rzek ł bez wstęDÓw:

—  K ochana Cesiu, jeśli pro iłem  cię, alsyś 
pozw oliła mi tow arayszyć sobio, to n ie ty lko dla  
przyjem ności przechadzki z twoim  płaszczem  i 
koszyk iem  w ręku. M iałem  ce l in ny , ten mia­
now icie, że m uszę pomówić z tobą swobodnie, 
a od tygodnia nadarem nie szukam  do tego spo­
sobności.

—  Co za  wstęp u r o c z y s ty ! — ^przerwała mu 
m łoda d ziew czyna i instynktow nie p rzyspieszy ła  
k rosu , jakby ch cia ła  oddalić się od sw ego towa­
rzysza.

—  W ’dzisz i teraz znowu u ciek a sz ! —  rzek ł 
R aul z odcieniem  sm ntku w  g łosie . — W idocznie  
boisz się m nie?

C esia zatrzym ała się.
—  B ać się c ieb ie?  Cóż znowu przychodzi 

ci do g ło w y ?
— Jestem  tego pew nym  i to w łaśn ie  mnie 

martwi. Z aw sze kochałem  cię bardzo i za nic 
w św iecie nie ch ciałbym  ci zrobić przykrości, a 
ty  zdajesz się tego obawiać...

Spojrzała na n iego b łagalnym  w zrokiem  i 
n ag ła  bladość pokryła je tw arzyczk ę.

—  Posłuchaj m nie — m ówił R a u l—  to p rzy ­
w iązanie moje dla cieb ie każe mi szukać stano­
w czej rozm owy, której ty unikasz ta k  starannie, 
a która cie i w tej chw ili przestrasza, a zara­
zem zm usza m ię do tego szczere pragnienie, aby  
nie przedsięw ziąć n ic takiego, co by cię m ogło  
zaniepokoić, zm artw ić lub choćby ty lk o  w y w o ­
ła ć  twoje niezadow olenie. O dgadłaś praw dopo­
dobnie ce l przybycia  mojego do domu tw ege  
ojca... a ja  n ie jestem ani ta k  głupim , ani 
tak  zarozum iałym , abym  się już nie dom yślił, że 
plan rodziców twoich nie podoba ci się... Mimo 
to jednak m ożem y o tem  porozmawiać, jak dwo-

stwem  bardzo a bardzo m onarchicznem , i że w  
pierwszej linji nic nie dzieje się bez lub zgoła prze- 53  
ciw  woli m onarchy. M onarcha zaś pragnie roz- 
szerzenia prawa w yborczego i dla urzeczy- HS 
w itnienia tego pragnienia uczyni w szystko, do ®CD 
czego konstytucja daje mu prawo. Stronnictw a _ 
koalicyjne, którym  w koalicji i z koalicją dobrze 
się dzieje, igrają z ogniem  i zdradzają bezprzy- 
kładną m ałoduszność, czyn iąc przeszkody w 
przeprow adzeniu tej sprawy. R_ orma w yborcza  
b ędzie przeprowadzoną z nimi, bez nich lub na­
w et przeciw ko nim N arady subkom itetu osłania  
niestety  tajem nica, mimo to jednak wiadom em  jest, 
że trudności nie w ychodzą ze strony polskiej. 
W ła śc iw a  sprzeczność zachodzić m oże jeno p o­
m iędzy stroni ictw em  zachow aw czem , a stron­
n ictw em  niem iecko liberalnem , sprzeczność tem  
w ięk sza , że w ogólnych ram ach stronnictwa z a ­
chow aw czego m ieści się dziś sporo żyw iołów  
skrajnych i chrześcijańsko-socjalnych , B iorąc C T  
te dw a stronnictwa razem  śm iało pow iedzieć - 
można, że ich chęć i pragnienia przechodzą całą  
skalę od zatrzym ania status guo aż do po ^  
w szechnego g łosow ania —  chociażby w ram ach >»»»» 
klasow ej organizacji. A  jed nak  linja, w ypadkow a  
z tych  sprzecznych  prądów znaleść się m usi, ;ig |j  
inaczej runie gab inet i wraz z nim c a la  kun3zto- ““X 
w na b u d ow a koalicji. D o niedaw na jeszcze mo- <5* 
gli p rzew ódcy koalicji żyw ić w tej m ierze pe- 
w ne złud zen ia , dziś n aw et w łasn e ich  organa SUS 
prasowe przyznają, że od szybk iego  za łatw ien ia  S i  
sprawy reform y w yborczej zależy b yt koalicji. J "  

M ądrość polityczna nakazuje p łynąć z wodą, 
lub k ierow ać prąd w ody w w łaśc iw e koryto, 3  
polityk, który upiera się przytem , b y  p łynąć  
przeciw  w odzie, m usi n iechybnie utonąć. M ożne ^  
prądy dom agają się reform y w yborczej. Obok  
stronnictw a socjalistycznego powstało drugie, s  
m ożne stronnictwo chrześcjańsko-socjalne, w ięcej 
socjalne aniżeli cbrześcjańskie, bo każdej chw ili 
gotow e pozbyć się charakteru w yznaniow ego, o  
skoro ty lk o  w ła d ze  k oście ln e staną mu okoniem . C T  
C ała organizacja polityczna m onarchji zachw iała  3 7  
się w podstaw ach, parlam ent stracił zaufanie, 
rząd parlam entarny stracił pow agę, a ludność 
oczekuje urzeczyw istn ien ia  sw ych  pragnień ty lko  • 
jeszcze od przewrotu. Parlam ent, k tóry w takiej ®  
chw ili waha się zad ośćuczyn ić najskrom niejszym  
n aw et wym aganiom  m as i zam iast przeciąć śm iało  
w ęze ł gordyjski, w kom isjach i subkom itetach  
zabaw ia się rozszczepianiem  w łosa na czworo, 
tak i parlam ent w ydaje sam na siebie wyrok  
śm ierci. Jak k olw iek  zak oń czy  się sprawa reformy 
w yb orczej, z naciskiem  i w szędzie powtarzać na­
leży  zgodnie z praw dą, że jedno jedyne K oło  
polskie trudności nie podnosiło i zgodziw szy się 
na skrom ne w praw dzie —- a jednak znaczne roz­
szerzen ie prawa w yborczego, w komisji zarówno, 
jak  w  subkom itecie w alczy ło  o szyb k ie zrealizo  
w anie sw ego projektu. A  p rzscież K oło polskie 
najm niej jest w koalicji angażow ane i najmniej 
ma do stracen ia w razie zm iany w ugrupowaniu  
stronnictw . Z ostatniej rady gab inetow ej w yszła  
dla izb y  ostatnia zdaje się przestroga. N ik t nie 
łu d si się już dziś nadzieją, jak ob y  reform a w y­
borcza p rzew lec się dała dalej jak  po za d ysk u ­
sję podatkową, sytuacja  zatem  się w yjaśniła  i 
spodziew ać się należy, że kom :sja dla reform y J3 s - 
w yborczej w reszcie ją  zrozum ie. S ‘

D ruga spraw a, z którą w iążą się gęsto roz- sr 
siew ane pogłosk i o przesileniu  gabinetow em , mi- 5  
mo owej śm iesznej prawie m ałostkow ości, dotycb- o 1 S. 
czas nie zosta ła  załatw ioną. J est to spraw a sło H »T 
w eńskiego gim nazjum  w C ylei. ,0  .B

J ak  ongi W eckelsdorf, tak dziś C yleja sta ­
nowią oś polityki austrjackiej. M y z pew nością  
ni* należym y do tych , którzy przeszkadzać by 
ch cieli rozwoju narodowem u Słow eńców , a jednak  
nie sądzę, by w K ole polskiem  udało się S ło ­
w eńcom  zy sk a ć  d la  tej spraw y sprzym ierzeńców .
Rola K oła  jest tu bardzo prostą i bardzo jasną, fg y  
nie może bowiem  b y ć  inną, ja k  ofjicium  boni v iri 
celem  pogodzenia sprzeczności. N ieste ty  jed n ak  w  
S łow eń cy  ufni w  poparcie klubu H ohenw arta, ^
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je  dobrych przyjaciół, a m ożesz b yć pew ną, ż 
godzę się na w szystko, cokolw iek  ty  p ostan o­

w isz bez szem rania i że dołożę w szelk ich  starań, 
abyś z tego powodu n ie m iała nieprzyjem no 1oi... 
To tow arzysz tw oich  lat d ziecin nych  m ówi do 
cieb ie w tej chw ili, kochana Cesiu, a z nim m o­
żesz b y ć  szczerą, bo cokolw iek m u powiesz, trafi 
prosto do jego  serca, które je s t  ci szczerze od­
dane i potrafi dochować tajem nicy.

W yciągn ą ł do niej rękę, ona podała mu 
swoją i dw ie grube łz y  p o toczy ły  się po jej po­
liczkach .

—  P ła czesz  ? —  zap yta ł Raul.
— P ła czę , bo w zruszyła  m nie twoja dobroć i 

boję się  zm artwić cię moją odpowiedzią.
— To znaczy, że nie będ ziesz m ogła poko 

ch ać mnie n igdy ? —  odpow iedział Raul, spoglą­
dając na nią łagodnie, a w idząc, że nie odpowia­
da. c iągn ął dalej ze sm utkiem  :

—  T ak , pragnąłem  posiąść twoją m iłość. A 
zd aw ało  się to tak  łatw em , tak  prostem i natu- 
ralnem. Twój ojciec i mój stryj od dawna ;uż 
u łożyli nasze m ałżeństw o, ja  z radością p rzysta­
łem  na ten projekt . A le zw yk le  tak  byw a na 
św iecie , że spraw y, które powinny by ułożyć się 
ja k  najpom yślniej, rzadko się udajr.. A  teraz 
przebacz mi moją ciekaw ość, ale chodzi tu o 
cieb ie, odpowiedz mi rięc szczerze: czy kochasz 
k ogo?  O ! mów śm iało... Tajem niey twojej użyję 
ty lko  na twoją k o r z y ś :...

Cesia odpow iedziała drżącym  g ło se m :
—  Powinnam  b yła  się spodziew ać, że znajdę 

cię  takim , jakim okazujesz się w tej chw ili... 
Jesteś dobrym i szlachetnym ... 1 gd yb y  nie...

CGiąę dalszy nastąp
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przeciągają struną i k ied y  ze strony n iem ieckiej 
uczyniono już bardzo znaczne ustępstw o, oni ze  
swej stron? am na krok ustąpić nie ohca. 
W ten sposób słu-Eziość zw olna przesuwa się na 
stronę n iem iecką i Koło polskie mimo szczerej 
sym patji zm uszone będzie zająć stanów .sko prze 
ciw  Słow eńcom  K tokolw iek  stM na gruncie na 
rodowym , uszanować musi t*kże narodowe prawo, 
a n aw et narodową drażliw ość innych, Sejm  g a li­
cyjsk i, kierując się tą zasadą z w łasnej woli, po­
czyn ił olbrzym ie ustępstw a na rzecz Rusinów, 
ustępstw a, k tórych  z pew nością nie pożałuje. 
W  tym  w ypadku K oło uw zględn ić m usi także  
narodowe stanow isko N iem ców , a jeże li S łow eń cy  
liczą  na to, że  sym patje słow iańsk ie silniejsze  
będą od poczucia spraw iedliw ości, to najprawdo­
podobniej się przeliczą. Sposób załatw ieni? spra­
w y cylejakiej proponowany dzisiaj, czyni zu  
p ełn ie zadość uspraw iedliw ionym  wym aganiom  
Słow eńców , obstaw anie zaś przy gim nazjum  
w  C ylei, sprow adzić w praw dzie m oże przesilenie  
gabinetow e i parlam entarne, p ozytyw nych  jeduak  
k orzyści S łow eńcom  nie da. A din .

Meniona 5. marca.
(Ostatki. — Spalenie karnawału. — Odjazd cesarzowej
austr j  eki»j. — Ekscesarzowa Eugenja Casimir-Ferier 

Oładstone. -  Mont* Carlo. — Z im na)  _

O

Z w yk le  w N izzy i M entonie w ostatni w tj  
rek zapustny o północy ,p a lą  k a r n a w a ł", z uw agi 
jednak, że od tłustej soboty aż do popielca m ie­
liśm y nieustającą słotę, w szystk ie uroczysto!ci 
odłożone z< sta ły  na post. I  tak  w  czw artek  28. 
lutego „corso* i b itw a kw iatam i od b yła  się 
w N izzy . N ap ływ  ob cych  b y ł n iesłych any, w szę  
dzie b yło  przepełnienie. P iękn e b y ły  ekwi- 
p ate, p iękne toalety  pań, w spaniałe rydw any, 
liczne grupy z w ielkim  gustem  przyozdobione, 
tylko brak szlachetn iejszych  kw iatów , nader 
m ało róż i fjołków, które to k w ia ty  zw yk le  do 
m inow ały innych  lat w „b .tw ie k w iatam i11. Naj 
w yższa nagroda za udekorowanie kw iatam i czyli 
zielenią powozu koni i osób w nim jadących , 
w ynosiła  12 000 franków —  a otrzymali ją  w ła ­
ściciele ogrom nego kwrykla, który zaprzężony  
w ii koni prsedstai ia ł się ca ły  jako  szuw ar je ­
ziora, w  którym  b y ły  w ypchane lisy , dzik ie  
k aczk i itd., m iejsca w powozie zajm owali w łaśc i­
c iele  k aryk la  i służba razem  10 osób Sam  ka- 
ryk ie i i korne b y ły  fantastyczn ie szuwarem  ude­
korow ane. B y ło  też k ilk a  m niejszych nagród. 
N a  kolejach b ył tak i n apływ , iż do przedziału  
1. k lasy , gd zie  6 osób zw yk le  m ieszczą, w pako­
wano nas 14 —  form alny bój o m iejsca staczaao. 
W  mojej obecności, jed n a  energiczna F ran cu sk a  
jen erałow i rosyjskiem u, który tu w M entonie ze 
m ną w jednym  betelu  zam ieszkuje, parę uderzeń 
parasolką w ym ierzyła, ze stopni wagonu zepchnęła  
i drzwi ruszającego w łaśn ie z m iejsca w agonu  
zatrzasnęła.

I w M onte Carlo odbyło się przedwczoraj 
„corso11, ale pod w zględem  liczebnym  daleko  
m uie;sze i o w iele skrom niejsze jak  w  N izzy .

W  M entonie od była  się powtórnie przed­
wczoraj b itw a konfettam i. R ów nie oogate i liczne 
b y ły  ryd w any grupy i m aski, ^ak osta.tnim r a ­
zem , o czem  pisałem  w poprzednim  'iście —  
w ięc  w strzym uję się z powtórnem opisaniem . 
K arnaw ał spalono przedw czoraj w  N izzy , a w czo­
raj w M entonie. iStało się to około 10. godziny  
w nocy. W ypchano olbrzym a 10 m etrów w yso ­
kiego przedstaw iającego bardzo udatnie m ężczy ­
znę w sile w iek u , ubranego ‘askrawo ustaw ia­
nego na wolnem  placu nad morzem. Potem  pu­
szczano rak iety , rztuczne ognie, m igające św iatła  
różnokolorowe, iskry elek tryczno itp. pirotechni­
czne figielk i, a końcu podłożono ogień pod 
olbrzym a, który był napełniony p&lnemi mate- 
rjałam i. M anekin gorzał k ilka minut, bak  był 
w ielk i, a ogień ro*a«kolorowy. Przy zastoso­
w ania odpowiednich środków obeszło się bez sil­
n iejszej eksplozji.

W dniu 1. m arca o zm roku od p łyn ęła  ztąd  
cesarzow a austriacka, na w łasnym  jachcie „Mi- 
ram areu do Korsyki. Jach t w żałobną krepę 
przyodziany (z powoda żałoby po arcyks. A l­
brechcie ), a rzęsiście ośw iecony, d ługo był przez 
nas na m rzn w idziany. W  podróży tow a­
rzyszyli cesarzowej jej braterstwo k sięstw o ba­
warscy

W idziaiem  także ekscesarzow ą francuską Eu- 
genję. Jak aż to różeica od ow ego czasu g d y  ją 
przed 30. la ty  w Faryżu w idyw ałem  Z am ieszk u ­
je ona Cap St. M artin, gd zie m a w łasną piękr*i 
w illę. Co n iedziela byw a tu  w kościele , uprzej­
m ie przez publiczność i Francuzów  w itana, a n a ­
w et okazują je , w iele w spółcsncia. B aw i tu także  
ek sp rezyd en t Cttsimir-Per.er. O negdąi przypatry­
w ałem  mu się z b liska, gd y  w łasnym  ekw ipażem  
z żoną do kościoła p rzyb ył. T y lk o  sędziw y pre­
mier an g ielsk i G ladstone, który tu także bawi, 
od d łuższego czasu  jest n iew idzialny, s powoda 
zim na bowiem  nie opnszoza swojej willi.

B y łem  oaegdaj w  M onte Carlo. Od pięciu  
lat t. j. od ostatniego m ego tu  pobytu nie w iele  
się tu  zm ieniło, p rzyb yło  ty lko  w iele upiększeń  w 
ogrodzie. W  domu gry  c iąg le  sto ły  do grania  
się  mnożą. Przed  k ilkunastu  laty, gd y  tu po raz 
pierwszy byłem , zastałem  ty lk o  dwa stoły  rulety, 
a jed en  trante et ąuarante, zatem  razem  3, w lat 
parę potem zastałem  5, dalej 8, a przybyw szy  
obecnie zastałem  8 stołów  rulety  a 3 sto ły  tra n ­
te et ąuarante, a w ięc razem  11 stołów , a przy  
każdym  40 do 50 osób grających , skradają oni 
tam  w haraczu często ca łe  m ien ie, a nieraz i 
życ ie  w dodatku.

Pomimo w szystko jednak i tutaj kw itn ie po­
lityk a , chociaż na m ałą ty lk o  uprawiana skalę. 
S zczegó ln ie F rancuz z M oskalem  pieszczą się na  
każdym  kroku i co chw ila  buzi sebie daią —  aż 
do obrzydzania.

W czoraj w ieczerem  nauzw yczajnie tem pera­
tura się ozięb iła , a' termometr ju* o godz. 4. 
po poł. v. ok azyw ał niżej zera. D ziś także zimno. 
Jak że odm ienną jest tem peratura nad Ri 
w ierą tego roku od tej, do jakiej p rzyzw yczaili 
się tu  w szyscy  w la tach  poprzednich. Zapraw dę, 
nie należy to do przyjem ności, gd y  zam iast l e ­
tniego ubrania trzeba czasem  naw et w  dzień fu 
tro przyw dziew ać, n ie d ziw nego przeto, że jedni 
za drug’mi powoli ztąd uciekają, a i służls wasz 
uniżony, jeśli się pow ietrze do dni ki l ku nie 
zm ieni, będzie zm uszony przed czasem  Aleutonę 
opuścić. W ■ hr. W .

D ziennikowi Poznańskiem u  donoszą z W ar­
szaw y k ilka szczegółów  dość c iek aw ych  :

.Ustępuje ze 3wego stanow iska pomocnik 
cyw iln y  jenerał gubernatora, jenerał-puiuczaik  
baron M edem , który w yjeżdża dla wzglęc.ów  
zdrowia, jest bowiem  d iab etyk iem ; choroba w ięc  
będzie poniekąd m otywem  jego  dym isji. W iado­
mo jed n ak  pow szechnie, ;ż anteriora n ieciekaw e, 
szacherki z przem ysłow cam i i żydam i u czyn iły  
go n iem ożliw ym  w obec „teraźniejszego k ursu 11 w 
W arszawie, gd zie cz łow iek  o rękach  n ieczystych  
nie m ógł być cierpiany przez obecnego jenerał- 
gubernatora hr. Szuw ałow a. M edem  zam ieszka  
w Petersburgu, gd zie  już k a za ł sobie nająć m ie­
szkanie...

M ówią, że następcą M e d e m a będzie Pe- 
trow, gubernator cyw iln y  gubernj charkow skiej. 
Jest to osobistość dobrze nam znana; słu ży ł 
przez k ilk anaście lat w  naszym  kraju jako ko­
m isarz w łościańsk i i w icegubernator sied lecki 
i pozostaw ił tutaj dobre w spom nienie. Poniew aż  
jed nak  nie bardzo się zgad zał z działaniam i 
zw ierzęcem i w  gubernji sied leckiej ów czesnego  
gubernatora G rom eki, stanow isko w ieeguberna- 
tora sied leck iego  o p u śc ił; w obec teraźniejszych  
prądów, panujących w Petersburgu, m oże być, 
że nie zostanie następcą M edem a, przeszłość mu 
przeszkodzi. K rążą pogłoski, że ow ym  następcą  
będzie dym isjonowany jen erał artylerji i b y ły  
prezydent m iasta W arszaw y, jenerał Starynkie  
w icz, ale tem u n ie w ierzę. C złow iek  to trochę 
za stary i z powoda swej nieposzlakow anej 
uczoiw ości pow szechnie szanow any w  W ar­
szaw ie.

Ten fakt w ystarczy , iż Petersburg może się 
na tego kandydata nie zgodzić, bo tam pusnią  
działaczy, a nie ludzi u czciw ych

D yrektor kancelarji jeaerał gubernatora Bo- 
żowskij czas jak iś  jeszcze pozostanie, za to sta 
nowczo w ychodzi dyrektor tak  zw anego „ w y ­
działu  ob cych  w yzn ań 11, osław iony N aum ow , 
aranżer nocnej w ypraw y na arcybiskupa Popiela  
i pośredni spraw ca faktu odbierania przysięgi 
boraagialoej po rosyjsku. O sobistość to pow sze­
chni# zn ienaw idzona w  W arszaw ie z powodu  
swej arogancji.

Posada redaktora D nw w m ka  W arszawskiego  
została  wreszcie obsadzona K andydatów , którzy  
do hr. Szuw ałow a w nieśli podanie o tę posadę, 
było  6* ! !  Z a  tę  cyfrę wam ręczę. M iędzy k an ­
dydatam i b ył i naczeln ik  sztabu okręgu w arsza­
w skiego, ionerał Puzyrew skij, który wobec d ła ­
w iących  go d ługów  ch cia ł sw e o o ło ien ie  poprą 
w ić, b y ł rotm istrz Jelec , autor k siążk i „Choroba 
naszego w ’e k u “, ale b y ł też i iedeu z n au czy­
cieli elem entarnych  gub. sied leck iej, n iejaki Mo 
kronow. Pokonał w szystk ich  w iceprezes sądu  
okręgow ego w arszaw skiego osław iony Timano- 
w skij, osobistość w ca le n ie ciek aw a11.

O nowym  jenerał-gubernatorze w arszaw skim  
jakoś cieho. Jak ie są jego prawa — zam iary —  
na razie n ikt nie wte. K orespondent Czasu  z W ar­
szaw y t ik  się w  lej spraw ie w yraża : „Hr. Szu- 
w ałow  przez czas pew ien  chorował na influencę, 
ale już teraz pow rócił do zdrowia, a w brew  tu­
mu, co m ówiono o a;m, m ianow icie, że stanow i­
sko swoje tutejsze chce uw ażać za odpoczynek, 
podobno bardzo szczegółow o w szystk iem  się zaj­
muje. Stopniowo zaczyn a się w sp ołeczeństw ie  
tutejszem  w yrab iać przekonanie, że krajem  nie 
rządzi sam ow olny s? tru p a , lecz  cz łow iek  przy­
zw oity, europejski System u pod w zględem  naro­
dowym  on nie zm ieni bo to zresztą od niego nie 
zależy , natom iast nie pozwoli też na tak ie w y ­
bryki sam ow oli, na takie rozgospodarowyw anie 
się czynow ników , ja k  to iniało m iejsce za H urki, 
kiedy każdy Rosjanin w obec tutejszej ludności wy 
stępow ał z butą i arogancją, ponieważ wiedz.-u  
dobrze, że jako Rosjanin w obec Polaka zaw sze 
będzie m iał s łn szn .ść . Z w ybrykam i i zachowa  
niem  się tego  rodzaju ja ź  dziś spotkać się nie 
można. “

Tow arzystw o ośw iaty  ludow ej.
W  sali b ibljotecznej k asyna m iejskiego od­

b yło się onegdaj popołudniu doroczne w alne  
zgrom adzenie tow. ośw iaty ludowej. Członkó?  
zebrało się stosuukowo baruzo nie wieln. Z agaił 
zgrom adzenie prezes dr. H i r s e h b e r g  poczem  
sekretarz p. dr. Bron. G u b r y n o w i c z  odczytał 
prutokoł z poprzedniego w alnego zgrom adzenia. 
Protokół ten przyjęto do wiadom ości. Sprawo 
zdanie w ydziału  zostało rozdane członkom  w dru­
kowanej broszurze, przeto uwolniono sekretarza  
od czytania  W yd zia ł podnosi w icm  sprawozda­
niu, ze rok u b ieg ły  byt mniej pom yślnym  dla  
tow arzystw a, jakk olw iek  pod w zględem  docho­
dów nie różnił się od lat poprzednich. W  roku  
u biegłym  zak tadał w ydzia ł nowe b iblioteczki w 
pierw szym  rzędzie tam, gdzie warunki rozwoju  
b yły  odpowiednie i gdzie ludowi polskiem u naj­
bardziej groziło wynarodowienie. N ajw iększą ilość 
bibljoteczek  założuno w pow iecie czortkowsk.m .

Z w ew nętrznej działalności tow arzystw a  
podnieść n ależy, iz jak w latach  poprzednich, 
tak i w  roku u b ieg łym  rozesła ł w yd z ia ł do 
kierowników  czyteln i zam iejscow ych kwestjona- 
rjusze, m ające dostarczyć dat statystyczn ych . 
N a 245 rozesłanych , nadeszło 164 odpowiedzi. 
D ają one dość d okładny obraz rozwoju bibljote- 
c z e k ;  w szyscy  niem al kierownicy domagają się 
nsiiuie now ych książek  i w iększej ilości czaso­
pism. P oznać również m ożna z nich, ż jaką  to 
gorliw ością i staraunością prowadzą zarządcy, po 
n ajw iększej części księża, nauczyciele  i n au czy ­
cielk i, powierzone ich  p ieczy  czyteln ie. T ak że  
i sam i w łościanie, a jest z ich  grons kilkunastu  
zarządców , k ierują nader um iejętnie bibijuie- 
czkam i. W w ystaw ie pow szechne] krajowej we 
L w ow ie w zięło  tow rów nież udział Profesor 
Jnlju3Z B yk ow sk i, cz łon ek  w ydziału , w yrysow ał 
mapę graficzną tow arzystw a: z mej moZna b yło  
w yrobić sobie dokładne zdanie co do rozwoju i 
działalności tow arzystw a.

P rzychody T ow arzystw a w roku ubiegłym  
w ynosiły  2766 z ł. 74 ct., ty leż rozchody.

N ad sprawozdaniem  powyższym  rozw inęła  
się dyskusja. P . dr. S k a ł k o w a  k i  przem awiał 
w sprawie b ibljoteczek  i czyteln i ; prof. F i e- 
d l e r  interpelow ał, d iacsego  tak m ała iiość o d ­
czytów  b yła  w zeszłym  lo a n ?  Prof. A m b o r -  
s k i  in terpelow ał w spraw .e b ibljoteczek woj 
skow ch  i czytelń . Po stosow nych w yjaśnieniach, 
udzielonych przez prezesa dr. H irschberga, se ­
kretarza dra G ubrynow icza i prezesa kom isji o d ­

czytow ej p. Schm idta, e;=-’jv -.zdanie przyjęto do 
wiadom ości, a na w niosek k-.>mnji rew izyjnej, 
przedstawionej przez d? a W i n i ą  r /. a udzielo­
no w yd zia łow i absolutorjuai

N astępnie zarządził prezes wybory nowego  
w ydziału . W ybrani zostali po. : Przew odniczącym  
dr. A lek san d er H irsehberg.

Członkam i w ydziału  : Juljusz B yk ow ski, dr. 
W ojciech  hr D ziedu szyck i, dr. Bronisław  Ga- 
brynow .cz, F r .n c isz ek  K u czyń sk i, ks. dr. Z y g  
munt L en k iew icz , W ładysław ' Schm idt, Karol 
Stanuchow ski, dr. Jan K Steczkow ski.

D o komisji kontrolującej : D r. W ilhelm  Bru  
chnalski, W ład ysław  T erenkoczy, F ranciszek  
Żm udziński.

Z porządku dziennego nastąp iły w nioski 
członków . P oseł dr. S k a ł  k o w s k i postaw ił 
w niosek, ażeby nowo w ybrany w yd zia ł porozu­
m iał się z zarządem  tow. „K ółek  ro ln iczych 11, 
iżby lustratorow ie „K ółek 11 w sw ych  podróżach  
lu stracyjnych  badali także stan czyteln i lu ­
dow ych. — W niosek ten przyjęto jednogłośnie.

Prof. F  i e d 1 e r poruszył sprawę zachęca  
nia ogó łu , ażeby w znaczniejszej liczb ie p rzy ­
stępow ał do towarzystw a. W  sprawie tej prze­
m awiali pp. K u czjń sk i, A m borski, H irsehberg. 
S k ałk ow sk i. Odnośną rezolucję w m yśl przem ó 
w ienia prof. F ied lera  uchwalono.

^aiKlętajruy c= fundacji i interna Tadeusza  
KeśctoftZżi

Ojarjusz lwowski.
W t o r e k  12. marca.
Staraniem  „Tow. prawnićżego11 w lokalnościacł 

kasyna miejskiego muzykalno-wokalny wieczorek. Po­
czątek o godz. 7.

W Związku koleżeńskim byłych seminarzystek 
i nauczycielek wygłosi odczyt p. Tadeusz Czapelski 
pt. „W arszawa przed stu la ty .“ Początek o godz. 6. 
wieczorem, w szkole żeńskiej im. Adama Mickie­
wicza.

Teatr hr. Skarbka: „Aida.11 Początek o godzinie 
7. wieczorem.

W iadom ości OSobisf8.S P. Zdzisław M i  r- 
c h w i o k i został wybrany członkiem rady zewia- 
dowczej Banku dla kzaów koronnych (Liindeibanku).

K alg ldh łW  Wtorek (12 Grzegorza Wielk.
>vschód ełoosH -/i: gM sjrd? 6. m inut 38, zachód o
g tdziaie f .  Jninut 54.

Za8iłxk. Na wniosek kuratorji fundt.cji stypen- 
dyjnej dr. Jana Towarnicfciego, nadał wydział krajo­
wy z zasobów tej fundacji następujące jednorazowe 
zasiłki : Józefowi Blanthowi, uczniowi I. roku wy­
działu filozoficznego uniwersytetu lwowskiego 20 zł.; 
Bronisławowi Welzowi, uczniowi VfII. kl. g im na­
zjum w Rzeszowie 20 z ł . ; Stanisławowi (jforylewi- 
czowi uczniowi V III kl, gimnazjum w Sanoku 30 zł.; 
Stanisławowi Garlickiemu, uczniowi II. kl semina- 
rjurn nauczycielskiego męskiego w Samborze 30 z ł . ; 
Mieczysławowi Dobrowolskiemu, uczniowi szkoły lu ­
dowej w Wielkich Oczach 20 z ł . ; Franciszkowi 
Czaczce, uczniowi VI. kl, szkoły ludowej w Rzeszo­
wie 20 zł ; Zygmuntowi Czaczce, uczniowi VI. kl. 
szkoły ludowej w Rzeszowie 20 z ł . ; Annie Kwie­
cińskiej, uczennicy V. kl. szkoły wydziałowej PP.
Benedyktynek we Lwowie 25 z ł . ; Marcinowi Cisa-
kowskiemu, uczniowi II r. seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w Samborze 30 z ł.;  Władysławowi 
Bardyauowi, uczniowi II. kl. gimnazjum w Rzeszo­
wie 20 z ł . ; Walentemu Szpunarowi, uczniowi II. kl. 
gimnazjum w Rzeszowie , 20 z ł . ; Józefowi Budzie, 
uczniowi III: kl. gimnazjum w Rzeszowie 20 zł ; 
Janowi B rnazie, uczniowi III. kl. gimnazjum w Rze­
szowie 20 z ł.;  Janowi Hołubowi, uczniowi III. kl. 
gimnazjum w Rzeszowie 20 z ł .;  Janow i Kobylarzowi 
uczniowi III. kl. gimnazjum w Rzeszowie 20 z ł . ; 
Kasprowi Regale, uczniowi III. ki. gimnazjum w 
Rzeszowm 25 z ł.;  Romanowi Sitce, uczniowi III. kl. 
gimnazjum w Rzeszowie 25 zł ; Konstantemu Pfei- 
fiowi, uczniów: IV, kl. giranazjin w Rzeszowie 20 zł.; 
Emilowi Szumskiemu, uczniowi II  kl. gimnazjum V. 
we Lwowie 25 z ł . ; Janowi Bilińskiemu, uczniowi 
IV. gimnazjum w Buczaczu 20 zł . ,  Bronisławę?- i 
Sekulskiemu, uczniowi III. ki. gimnazjum Franci­
szka Józefa we Lwowie 20 z ł . ; Kornelowi Maku­
szyńskiemu, uczniowi IV, kl. szkoły ludowej w Stryju 
25 z ł .;  Janowi Barto.fiiskiem u, uczniowi I II . roku 
wydziału prawniczego na uniwersytecie w Krakowie 
20 z ł .;  Ludwikowi Mirosławsldemu, uczuiowi I. kl. 
szkoły ludowej w Rzeszowie 25 z ł . ; W ładysławowi 
Mirosławskiemu, uczniowi I. kl. szkoły ludowej w 
Rzeszowie 25 zł.

M an aw an ia . Cesarz zamianował księdza kano­
nika Jana Hausmanna, kustoszem rzymsko-katolickiej 
kapituły metropolitalnej we Lwowie.

Z puwodii zawiei śnieżnych został ruch po­
ciągów zastanowiony na szlakach kolei państw ow ej: 
Stanisławów-W oronieuk i, Czerniowce-Suczawa, Czer- 
niOwce-Nowos'elica, Hatna-Kimpolung. Stonisławów- 
Husiatyn, Stryj-Stanisławów, Dolina-W ygoda.

Przywróconym został natomiast ruch pociągów 
na szlakach kulei państwowej Lwów-Stryj i Złoezów- 
Podwołoozyska i Krasne Brody-Radziwiłłów.

Z Tow. m ięd zy n a rcd o w y iłi > y ś c g o .v  k o n ­
nych W *>T-kO  - i j . Dnia 5. bm. odbyło się posie­
dzenie członków dyrekcji Towarz. międzynarodowych 
wyścigów konnych w' Krakowie, pod przewodnictwem 
Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa. Po przyjęciu 
budżetu na rok bieżący, uchwalone wiele doniosłych 
zmian tyczących się totalizatora, ceny iriieiso itp. Dla 
właścicieli stajen ważną będzie wiadomość, że da­
wniejszą studnię zasypano, a polecono natomiast nową 
studnią zawierającą wodę czystą, kryniczną wykopać. 
Roboty n.' lorze wyścigowym rozpoczną się w pier­
wszych dniach wiushy. Ministerstwo rolnictwa, uwzglę­
dniając rozwój wyścigów w Krakowie, przeznaczyło 
subwencję dia Towarz. międz. wyścigów konnych w 
kwocie 4000 zł., zaś dla galieyiufciego Klubu jazdy 
panów podniosło takową na 3000 zł. Do biegu o 
nagrodę dyrekcji w kwocie 10.000 koron, przypada­
jącego w pierwszym dniu mcetmgu 20. czerwca, za­
mianowano 68 kuni z pierwszorzędnych s ajen Ga­
licji, Austiji i Węgier.

T em pura ty ra , Barometr opada.
Brednia tem peratura w tym czasie była — 5 5 "C.. 

najwyższa —  0 0 C., najniższa — 14T°C.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zmieni y z połud., o
średniej prędkości 3 5 m/sek; śn dnia tem peratura 
podniesie się do — 3 o 0 niebo będzie przewa 
żuie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80 proc.. Opadu nie bądzie.

Uniwersytet czerniuwiec i w pó roezu zimo- 
wem 1894,5 liczył 317 zwyczajnych i 53 nadzwy­
czajnych słuchaczów, a m ianow icie: wydział teolo-

Charakterystyczne. Niektóre memstwa rosi,. . 
skie w ystąpiły z projektem zniesienia kary  ctelesnf ■ .Umy 
Oczywiście, kwestją tą zajęły się zaraz pL m a ro a C W1“Jąoe,
siria P n m i i a i a n  ' l n n u  rr]'/\aw n ro r lA  i ~ J  „  ,  itiffiSlflUCłlOliskie. Pomijając inne głosy, warto jednał p rz y to u e i ,
zapatrywania G razdan ina , który wywody takie /  .negat3

giezny 57 słuch, (między tym i 2 nadz.), wydział 
prawniczy 264 ał. (między tymi 28 nadzw.), wy- 
d z iił filozoficzny 41 sł (ra. t 15 nadz.), oraz 8 
fr.rmaeeutó j. Wedle pochodzę na b jfo  : z BuRowiny
289 z Galicji 50. z innych krajów austrjackich 21, __r  ,    „ j wuuy i<uue m
z Ruinuoji 6. Pod względem relig ijnym : gr.-orien- żywa „wnoszeniem rozkładu do życia s p o ł e c z n e g o . n
talnych 135, izraelitów 124, rzym.-katol. 71, gr.-kat. daje takie zapewnienie: * pod ®meS
22, ewang. 10, orm.-kat. 4, orm.-orjent 4. Pod „M ieszkając na wsi, nigdyśmy nie słyszeli 1  sł<m9®zna
względem narodowości: Niemców 177, Rumunów tychczas skarg włościan na karę cielesną przeciwni!23' ł  aP°(
10L  Rusinów 40, Polaków 34, Serbów 7, Ormjan chłopi są wogóle nadzwyczajnie zadowoleni z istn i™  !
4, W ęgier 1 i B ułgar 1. nia kary prawdziwej, gdyż daje ona sposób u trzym *?^ *

Wypadek kolejowy zdarzył się znów na stacji nia w porządku szkodliwych członków grom ady11. { . m u’ p
w Cbryplinie —  pociąg przejechał jednego z ro- \ To już chyba... szczyt. me zaana
botników. j Wiadomości osobiste. Michał W o ł o w s k ą . .  —

"-'OŻar w sklepie. W nocy z wtorku na środę ' autor komedji, odznaczonej pierwszą nagrodą na koi " " an0W 8n 
o godzinie kwadrans na pierwszą wybuchł w sklepie kursie wydziału krajowego pt. „Towarzysz pancernyP*?^  ’
firmy Adler i Biaoder w Stanisławowie ogień, który przybył do Lwowa. iseowych. i
zniszczył wiele towarów galanteryjnych, w ubezpie- i Nekrologja. Z Berlina donoszą, że słynny S f ' m. nada
czonej wartości około 600 zł. Przyczyna pożaru nie- [ e h e  r-M a s o c h  um arł w swych dobrach L indheii/0^  froblo’
wiadoma. j Zwłoki zostaną według postanowienia testam entaWalerj |  Dri

Wyrodna matka. W  kanale dotnu 1. 29 przy ; nego spalone. # a  Jest  już o
ul. Kuczurmarskięj w Czerniowcach znaleziono przed j Z (Odzieli. Przy pogodnym i słonecznym, p r / aD*<ycza^0M
paru dniami zwłoki nowonarodzonego dziecięcia, które j marcowym dniu niedzieli, raz nareszcie rąbek wiosn ^ r 9 m en8ll
jak się zdaje, żywcem tam wrzucono. Policja aresztu- i ponad sobą my ujrzeli. Toż się roił ludek wesół jf16 8i^ w 1

Pejsatą, podejrzaną o tę ulicach tłum iła rzeszą! Gdzie spojrzałeś, w lewo - e0,-t na docłw ała młodą żydówkę, Gicę 
zbrodoię.

Rycerze przemysłu. Przed graekim sądem roz­
począł się proces przeciw Ignacemu Mayerowi, który 
popełnił rozma te oszustwa. Mieszkał on od roku 
1893 już to w Gracu, już to w Sslcburgu pod na­
zwiskiem dyrektora Koppenheiera, potrafił wkręcić
się w najlepsze sfery towarzyskie i zjednać sobie za­
ufanie, tak, że go zamianowano dyrektorem wycho­
dzącej w Salcburgu gazety F rem denzeiiung. Mayer 
urodził się w okolicy Temeszwaru. Ojciec jego był 
chirurgiem i wraz z żoną i synem przeszedł z juda­
izmu na religję chrześcjańską. W Peszie pracował 
Mayei w redakcji kilku dzienników, a następnie w y­
dawał we Wiedniu pismo pod tytułem  Kntholische 
Gesellschaft. Na czele tego pisma figurował napis 
„Naczelny redaktor Arno Mayer odznaczony błogosła­
wieństwem Ojca św Leona X III.11 Głównym celem
tego pisma było reklamować pewien handel przyborów 
kościelnych, którego właścicielami byli żydzi.

WA W iedniu popadł Mayer w kolizję z sądem, 
skazany został na rok ciężkiego więzienia i wydalono 
go z Przedlitaw ji. Następnie w ypłynął Mayer w 
Peszcie, a później w Paryżu, wreszcie w Monachjum, 
gdzie wydawał gazetę pod tytułem  Fraw.nheU, która 
sta ła  w bliskich stosunkach z pewnym handlem me­
bli. Od roku 1893 mieszkał Mayer przeważnie w 
Gracu w hotelu „pod Słoniem14, prowadził życie
bardzo wystawne i w yłudzał towary i pieniądze, od 
kogo się tylko dało.

Toaloty Sary w „Magdzie11. W teatrze „Ró 
naisance11, dzierżawionym przez Sarę Bernhardt, wy­
stawiono sztukę Sudermanna „Gniazdo rodzinne“, za­
tytułowaną tam  „M agda11. N aturalnie, Sara odtwo­
rzyła rolę tytułową, olśniewając publiczność grą i — 
toaletami. W pierwszym akcie m iała suknię ognisto- 
żółtą, atlasową, ze złotemi haftami. Suknia wąska z 
trenem, nie zastosowana do mody obecnej, natomiast 
stanik bluzkowy z żółtego jedwabnego muślinu sta ­
nowił haute n o m e a u te : mocno zmarszczony z przo­
du. z lekka wycięły, z paskiem szerokim, haftowanym 
turkusam i i am etystami, rękawy niewidoczne prawis 
z przudu, bardzo sute od ty łu , tworzyły jakby skrzy­
dła. Toalety drugiego i trzeciego aktu były skrom ne: 
z białego atłasu, stanik wycięty en carre, obramo­
wany futrem , biała grecka draperja z muślinu, pod­
niesiona na boku, spływ ała po gładkim  atłasie. Toa­
lety innych aktorek były zastosowane ściśle do opi 
sów Sudermanna, jedna tylko Sara ubrana była we­
dle własnej — sawszo bogatej —  fantazji,

w prawo —  wszędzie zews/ąd spieszą, spieszą. I h f , ratt>nkow 
czało jakby w ulu, pełnym miodów — ha, m f t em 
Boże, Lwów nietylko swoje pszczółki, Lwów i mió/!es.tnii£owej 
gdy chce, mieć może. Gdzie go szukać —  to „ rz e r .U16; maJ4 
względna11, lecz szukano wczoraj chciwie: w donacl“ lą zab: we- 
cafós, restauracjach, na scenicznej w wieczór niwii ^ rz4<Izony

Uczeń szwajcarski i marszałek j ipflński M ar­
szałek Yamagiita, głównodowodzący arm ią iapońską 
?r Chinach, otrzym ał niedawno następujący list ze 
stemplem szw ajcarskim :

„Do Jego Ekscelencji czcigodnego m arizałka 
Yamagata.

Jenerale, jestem małym uczniem w szkole szwaj­
carskiej, mam lat ośm. Mieszkam w Bernie. Szwaj- 
carja, to kraj mniejszy od J.iponji. Cieszę się, że po 
stępujecie z Chińczykami tak, jak  nasi przodkowie 
postępowali ze sweimi wrogami i ze dzielny jenerał 
odnosi wciąż zwycięstwa.

Mam nadzieję, że opanujecie olbrzymie państwo 
chińskie, a potem obalicie ten sławny mur. Zapewne 
to wina tego muru, że w albumie nioim nie mam 
jeszcze chińskich marek. Pan jesi z pewnością dobry 
i grztczny. Czy by pan nie był łaskaw  przysłać mi 
kilka marek chińskich ? Musiał p in  pewnie wziąć ich 
niemało w łup ie wojennym “

Podobno marszałkowi Yamagata lis t ten zrobił 
wielką przyjemność. K azał on swemu adjutantowi 
prze-łać 20 marek chińskich małemu uczniowi z 
Berna.

Pogrzeb zwłok ś. p. S tanisław a Niedzielskiego 
odbył się 7. bm. popołudniu w W arszawie. Rano, 
w kościele św. Antoniego, przy ulicy Senatorskiej 
ks.J.Folkinar odprawił nabożeństwo żałobne, w czasie 
którego „Lutnia.11 wykonała „Rcfjliiem-1 Verhulsta. 
Trum na ustawiona była w kościele wśród zieleni i 
kwiecia. Pukrywały ją wieńce z nap isam i: , Byłemu 
sto rn u  dyrektorowi — Towarzystwa „L utn ia11 w Lo­
dzi11 ; „Zacnemu towarzyszowi —  „L utn ia11 warsza­
wska11 ; „Kochanemu Stachowi —  „K urjer W arsza­
w ski11 ; „Stanisławowi NiedzieLk emu —  od przy­
jaciół Łodzian11; „Najukochańszemu nauczycielowi —  
wdzięczne- uczennice11 itd. itd. K ondukt żałobny pro­
wadził ks. Folkm ar. Trumnę od kościoła aż na cmen­
tarz nieśli przyjaciele i towarzysze zmaiłego. Przy

A nie brakło i sensatów ; tym padł wczoraj 
obfity: mieli walne zgromadzenia, m ieli i 1
odczyty.

łu wykłe powo
Raili odbę

We śroc
A gdy noc pokryła mrokiem, wszystko w d o lL !r8 m .z na

ra + lrn xtt rrAwn lnarrnnn maLT - x 1_____   bf ili&Dt'wszystko w górze, jeszcze wciąż się tłum y sn u D T ” 0I* lautl 
tkw i to w niedziel już naturze. Wczoraj zresztą miej^a 8ti Nin

a) Żal
szczęście dyletaaci-astronom i; księżyc zaćm ił się ftu™  Lewic
widok kogoż —  p ro szę— n ie z ła k o m i? ). Podziw iam ,’ *• a " el 
ewenement na wszechlwowskiej tu  przestrzeni, a odńpie
bardziej podziwiali ci, co byli też — zaćmieni. p - Mo88]

Towarzystwo dziennikarzy polskich odbył , ns'G
onegdaj doroczne walne zgromadzenie, na którem j. i® z

„   .tow skr f8 .stępujący w ydz.ił zdał sprawę z czynności w ro k ^  
ubiegłym. Majątek towarzystwa wzrósł w roku 18fli„ ,_  .1 m
do kwoty 4.209 zł. 92 ct. Po krótkiej dyskusji na? i 
sprawozdaniem zgromadzenie przyjęło je do wiad< -  otw ar
mości i udzieliło wydziałowi na wniosek p. Kuchai 
skiego imieniem komisji rewizyjnej absolutorjum .— fL  o d z i «!
wniosek wydziału zamianowało zgromadzenie iedn<,(iJl6 T  r ??p 
głośnie i wśród długotrwałych oklasków p ie rw sz n jeń W’ . 
honorowym członkiem towarzystwa p. Platona Koat^jat ° 
ckiego, seniora dziennikarzy lwowskich, który w ub ii n8mi'
głyra roku obchodził jubileusz swej prac dziennW 0, ^ rn0* ^u.B 
karskiej. Z porządku dziennego nastąpiły wyborjbnr część docl
Prezesem na rok przyszły wybrany został p. Liberr*01^  banku 
Z a j ą c z k o w s k i ,  jego zastępcą p. Kazimier*,’ “ s kt«rił 
S k r z y ń s k i .  De wydziału weszli p p . : dr. Bieńką gdzie** cb 
wskiA dam , Kolouszowski Edmund, Kucharski Karo] Uadkt 
Laskownicki Bronisław, Merunowicz Teofil, MilsJt^e; *
Aleksander, Masłowski Wacław, Pepłowski S c h r # *  g ira  na
Stanisław  i Rossowski S tanisław . Dc komisji r e w f f T  , Gosi 
zyjnej wybrani zostali p p . : K-echowiecki Adafcu. ani i a Bf '
Kuncewicz Izydor, dr. Osta-zewski-Barański Kazimiego, n»Uczyci 
dr Vogel Aleksander i Zielonka Kazimierz. Nadtizyei«LkU tej
zgromadzenie upoważniło w ydział do mianowani£Łn(,gc kwotti t i.  x/._ i._______ i_ _ tt i ? ^  _ . icznego.dwóch delegatów towarzystwa na Kraków. Pp. Zajfc-

rogatce Powązkowskiej orr.iestra Teatru Wielkiego

ezkowski i Skrzyński podziękowali w krótkich sł 
wach za zaszczytny wybór, zgromadzenie zaś —  hi i l ł l
wniosek dra Bieńkowskiego —  uchwaliło wyrazi W  ty c k  di 
podziękowanie dotychczasowemu prezesowi p. M era h r . B oni <j 
nowiczowi za jego pożyteczną i wydatną dla Towwną m ilja rd t 
rzystwa działalność. m nóstw o ci

„Rodiina.u Oddział lwowski Tow. „R o d z in a in in ły ch  u  
odbvł wczora! jwpołudoiu v  małej sali r)>tuszowa€wi S 0ni r 
doroczne w rine zgromadzenie przy bardzo nieliczrynlej n j ć r  zi 
komplecie członków Smawozdanie ustępującgo w yatowy. Cal 
działu przyjęto do wiadomości i udzielono mu absniych z ciepl 
lutorjum , poczem dokonano wyborów do w ydziału na a  F ila d e  
rok 1895. . *dów, prz«di

Kradzież z włamaniem. Do handlu galantw d k t o u c h  
ryjnego Majera Landberga w domu pod 1. 33 Drzł in d y jsk i, 
ul. Karola Ludwika, w łam ali się w nocy z 9. M m item  hafti 
: 0. bm. niewiadomi sprawcy i skradli stamtąd ^ r e y h i s k u p a  
wary wartości około 50 zł. Złodzieje dostali się j io p e łn i ł  o b r  
sklepu po wyłam ania okiennic. Izić m ia ł or

Oubrę syn  Jan S., konduktor pocztowy, mu«j w em iank 
sia ł zgłosić się do policji z prośbą o ochronę przefc w stęgą, j 
własnym 21-letnim synem, który porywa się d* k rzew ów  
bicia go, a nawet grozi, że ijca u śm ie li .  Wobeflb róż i o rc  
tego, że onegdaj zuowu urządził awanturę w domt/omi d la  nai 
rodziców i dał się słyszeć z podobnemi groźbami,fiatów ułożo 
policja pociągnęła go do odpowiedzialności. p rysów  odef

Wypadek w teatrze. Z P aryża donoszą, i r * g n e ra , G(
w teatrze „Comedie, parisienn?11 zapaliły się drut;ane do okoli 
przewodnie św iatła elektrycznego. Powstały s t ą i ^ um y  pubi 
płomień spowodował przerażenie publiczności, któr#c Bte stre. 
poczęła się tłum nie tłoczyć do drzwi. N ik t j e d n a r cb  liczb a  
nie odniósł uszkodzeń. z n ich  f

P o ż a r  w agonu. Przedwczoraj o godz. 5 '/ j  m k szc i
południu w ehwfii wyprawiania do Mławy pociągli (ko łacz  
osobowego na dworcu kolei nadwiślańskiej (ulica Zs 0we szpil 
kroczymska), wydarzył aię groźny wypadek. K ie d ,^ *  m łody  
tłum y pasażerów zajęły już miejsca w wagonach ?cm  d ru żb ó ’ 
na peronie odezwały się dźwięki drugiego dzwonkff ̂ 11U b l ł t *, 
z jednego z wagonów I II.  klasy rozległ się nara rfiastem i ręj 
słaby, jakby przytłumiony odgłos, a  następ iie  r;ał?’*’mi .PereK 
y/nętrzc wagonu w jednej prawie chwili objął oeień * ,b *
n r   z _ _ ■ i  * • _ *. 3 n t  nWagon ten, jak zwykle na tej kolei, zap>ł;ij.-nT h-.f* d A ngleti
pasażeram i; wszystkie też szyby w oknach tak > ię te ;d0 ^
peronu, jak i od plantu, zostały wybite, lub spffi1, m  - ,
szazone i przez nie, jak niemniej drzwiami, pasażero'^ trzym a! 
wie, do najwyższego stopnia przerażeni, poczęli ucie°^ z or£ b ‘de 
kaó. Przeważną liczbę tych pasażeró w stanowili I z r a r  an td w ’ Pcr 

wykonała marsza Nideckiego, zaś przy spuszczaniu j jiCi z Nasielska i PułtusK a; każdy z nich wydobyw»f?y n a
trum ny do. grobu marsza żałubuego Ghopin’a. W or- j się z wagonu z opalonym zarostem i porozdz eramt*ian tdw 5 n '
szaku pogrzebowym znajdowało się wielu literatów, j odzieżą. Służba kolejowa na razie zupełsie gło? m nóstwo
r l / i p n n i l r a , r z v .  m n 7 . v k ń i r  V t W otATł) l f r l  (1(1 io /1  TTr ł a n  ! a ln .  n i n i  n  A .< n n  n a la in  7 l ł . ,ń  A . —    _  J . ,1

, . , — — o U tragarzy nieaK! .
inlły pan m-rody W ostatni wtorek zapustny, 1 ratunek nieszczęśliwym ofiarom. Przeszło jednak 2u Qkończo 

mieszkaniec kolonji Wybrzeże, pod Jabłonną, A ugust osób odniosło cięższe uszkodzenia i tych natychm iast*. 8toj^c P1 
Lipa, ożenił się z córką rybaka, Melcówną. Podczas odwieziono do sąsiedniego szpitala żyd mskiego!jn }? ^ 8zy sth 
wesela, pomiędzy zięciem a teściem, wynikł spór o Przyczyną katastrofy było, iż jeden ź pasażerów ^ 8*f- 
posag, przyczem L. oznajmił, iż żony nie przyjmie : wiózł w wagonie balon eteru, który, umieszczonjfu s to b czb *' 
do domu, dopóki nie otrzyma umówionego posagu co : blisko pieca, pękł, powodując tak straszne nieszczęł. pań |
do grosza. W tymże czasie Mele prow adził spór o ; śeie. Trudno sobie wystawić, jaki panował tum ult n8 y ty  '

peronie; zdaw łoby się, że cały pociąg stoi w pło^ 10 złoteI11 
mieniach, a jeinak  cały ten wypadek trwał z a b d w iC ^  ° św le  " 
kilka minut. Wagon odczepiono i pociąg ruszyft1’ , 7
w drogę Spłonęło dużo bagaży. “  zdrowi# p

prow adził spór 
przypadającą mu w W arszawie należność, gotówki 
przeto na razie dać nie mógł. Powodowana miłością, 
m łoda małżonka nie zwracała uw agi na warunki, po­
stawione przez męża, i z zawiniątkiem na plecach 
podążyła do tego, Któremu przysięgła wiarę. Lipa, 
ujrzawszy ją  z „pustenii rękoma11, przyjął żonę g ra­
dem obelg, następnie zaś pobił, poczem, na wpół

„A tim elan c  Ohcon.11 Bardzo doniosłą spraw? 
oznajmiono przed kilku dniami na posiedzeniu leka z 8abjnuWj — ^   jy u a ic u ic u iu  im a ł  i I

.  rzy w i e d e ń s k i c h .  Profesorowie Albert Gertner i ina'v  j
przytomną z bolu i zm artw ienia, odwiózł i porzucił używają tnberkuliny Kocha nie na leczenie chorób^* o d sn a c z a ł
pod wrotami domu jej rodziców. Ojciec poszwankowa- ale wzbudzanie chorób, mianowicie gorączki. Ma tfc U w  k sz ta ł
nej niezależnie od sprawy karnej, występuje ze sta- zastosowanie w chorobach umysłowych ; chorzy, prz?" *t0 rb a2ym ,
janiam i o rozwód. szedłszy zaszczepioną im gorączkę, odzyskują równo' a*?*,11" '’ nai

-•v- ^
i

X .

-\CF
Aa.' • 
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L w ów , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. —  C zerniow oe Rynek 1. 2.

<■ T  W ' f i  ? A Żadea irtykuł toaletowy nie może
P- ’ * i I Ł '  l i  fi l . w ) f t ,  ;,i-iv;ie pod względem ekutkn i
< ,1 '■ '■ T l i  R i  ® . . .  l .- l;  n ,  i , i f h  i ' - S | ’i |L a t; iO C

w vrót!. ra b, asie p ie g i, p la m y  w ą tro b ia n c , b liz n y  i t d ,  
cerze 6v:ie tną  b ia łość , farteiośó  l d e lik a tn o ść . — Ceu»

rywali-
dooroci

'yyj.siWn
n a d a ją
2 Zł.

;iest bardzo dobrym środliiem do mTcia twarzy i r ą k  
O soby , posiadające skórę delikatną i zdolną do 
fuszeienia, pęm nia i czorwieni^uia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, m o g ą  nźywaó g r y s ik a  to a le to ­
w ego  z  b a rd z o  do b ry m  sk u tk i om ja k o  ś ro d k a  ła g o d n e g o  i z n a k o m ic ie  

o c z y sz c z a ją c e g o  * k e rę  85 c t
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astwa
iry cielesnf

a rosL* 
cielesnej,
ia  rosjL

umysłu. Doświadczenia dotychczasowe dały 
iwiające wyniki. Tuberkulina otrzyma nazwę

itimelancholicon"; przydałaby się może całym
d y Ptaki€ ^ - - ^ ^ g aty w“yni i pesymistycznym
>ołecznego“j m OZi ziemię Boreasz m ściw y; świat 

i  pod śniegiem, jak starzec siwy. Jeno gdy bły- 
£  słoneczna tarcza, zniknie, jak mara, siwizna

y ze i >̂C2a ^ pod śniegu wcnne izyrośnie kwiecie i
pi zeciwntou iję4 zie na świecie... Czemuż to Indzi

z, 18 nVznaczeń władza, ras. ubieliwszy, uż nie odmła- 
™moI!łr^ rm4' Gzemu> przeżywszy perjod radosny, starzec już 

la nie zazna wiosny ?

leni

o i  o w s k
roda na kol M*an0 Wf|nia. Proszeni jesteśmy o sprostowanie 

y łk , która wkradła się do niektórych pism  
?scowych. Oto rada m. Lwowa na posiedzeniu d. 

, b. m,

sz pancerny

słynny S I ' m nadała posadę płatnej praktykantki dla 
h Lindhein,on^i hrabiowskiej przy szkole Zimorowicza, pan- 
testamenta:Wftleri i Drehera nie pannie Marji Chrzanowskiej, 

jest już od kilku lat kierowniczką takiej szko- 
cznym, pń*a ^ y e ^ o w ie .
ąbek wiosn .Pco,n®nade Concert Dnia 25. marca r. b. od­
ek wesół |P e w sab kasyna wojskowego Promenade- 

w lewo - C0r̂  na dochód „Czerwonego krzyża11 i „Towarzy- 
deszą. I ht̂  rat«nkowego“ . Koncert ten, urządzony pod
-  ha mjektoratem księżny W alerji W indischG iiitz  i pani 
rów i , m ió/’estnikowej hrabiny Badeniowej, zapowiada się
— to rzeftBie ’ maJii być liczne niespodzianki, któie uprzy- 
: w domacl“  ̂ 2abawę. To też wątpić nie można, że koncert 
eczór niwif ur24 dzony na cel tak szlachetny, będzie m iał

łuiwykłe powodzenie.
Raut odbędzie się w „Kole literacko-artysty- 

:ui we środę dnia 13. marca r. b. o godzinie 8 .

wczorai 
eli i 1

iii w dol(BZ°rem 1 nastęPuj|cym  piogramem: 1. Godefroid
u; p snuł'mdo brillante11, odegra na arfie p. Mosshammer 
resztą m ie1̂ ^osti Ninon, b) Mascagni La tua stella. od- 
n ił sie f t a /a p- Lewicki; 3. Deklamacja, wygłosi p. Helena 
Podziw iał0 •’ 4l a) Żeleński „Tęsknota za ziemią11, b) Tosti 

zeni a na aU ś p i e w a  p. Jeromin; 5. Oberthiir Legenda, 
mieni Mosshammer; 6 . M. Rodoć, Pogadanka o
ich od ^ame Sans-Giine, wygłosi p. R oszkow ski; 7. Gou- 
i którem *  Wa*c z rRom<-o 1 odśpiewa panna Marja
)ści w ro k °Ws^a ’ 2 wilkoński, „Dla czego nie ma mio- 

rokn Ra^0*1 âtU» monolog p. Trapszo. Kierownictwo ar- 
yskusji na^CZne °bj%* P- profesor F. Neuhauser. Dla człon- 

lista otwarta
p °Kuchai ^ 0n^ererici9 rekolekcyjne księdza St. Zaleskiego 

 ^ m ł o d z i e ż y  w y ż s z y e h  z a k ł a d ó w  n a u -
zenieMfidnT <̂ ’ r 02 P«'Częły się już onegdąi 10. h 

,iele św. Mikołaia i trwać beda
b. m. w

nierwB7Ti!' - ' Mihołaja ; trwać będą przez cały ten
„ v  v ien 0 godzinie 7. wieczorem. Wstęp za biletami 

ona Ko8Hłatnemi
óry w ubi< 
icy dziem

b- ...
omego

| t a n a z j u a  p a lik i*  w C leazy a le  w m y śl u c h w a ły  
g ro m a d z e n ia  członków  s to w a rz y sz e n ia  „G w iazda" 

iły  w y b ó r]  'o część dochodów  z p rz e d s ta w ie n ia  i w ieczorków  n a  
p . L ib e rf feM ltv banku  zaliezkow egi n r . 1470 kw otę 85 zł. 
Kazimier* J a  k t" r 3 tez Przez cały , r o k  b ieżący  część

i  -..j. w ycieczek u m ieszczaćprzedstawień 

n a  oala u iy teo zn o śo l publioznej lub na-

p o l s k i e  w 
zł. — Z ebrano

C i e s z  y  n  i c. 
n a  w ieczorze

docbo-

dr. Bicókaęd^i«!7stklelł
irski Karofekładkl
fil, M ilsF e :
wski Schntf i , g i m n a z j  u m
'misji r e w l p  a* a G°stJ“skf  2 i . AJ t 1 zł. .40 Ca.

A  . 111 ‘ “ m i a s t  w ; e ń e a  n a  tru m n ę  ś p. J a n a  C hu- 
ikl Kaziu, '"to, n au czy c ie la  azko ły  im . ów. A n n y  z łoży ło  g rono  
'.rz. N a d it^ o m lsk i*  te jże  szko ły  n a  ręce  sk a rb n ik a  tow . peda- 
mianowanileZne®° ^ w°t?  15 z ł. n a  rzecz burs to w arzy a tw a  p ed a-

pp. ____________________
rótkich sło 

  B Siub fin de sidcle.zas
0 wyrazi' W  tych  dniach od b y ł się w  N ow ym  Jorku
1 p. Mer® br. Boni de Castellano z m iss A nną Gould
dla Towarną m iljarderką „N ew -York H erald" zam iesza- 

"unóstwo ciek aw ych  szczegółów  dotyczących  
„Rodzina an iły ch  uroczystości, tow arzyszących  temu 
ratusz Dw»jwi. Dom  państw Tnnlri woatał w  p rzeciągu  
nieliczuyrtej nocy żarnie niony w  zaczarow any pałac  

ującgo wyatowy. C ałe w agony róż i orchidei, pocho- 
i mu absosych z cieplarni, położonych  m iędzy Bosi j 
ydziału na a F iladelfją, użyte zostały do dekoracji 

>dów, przadsionków, ścian, sufitów, salonów, 
u galantead których odznaczał się  oryginalnością gabi- 
l. 33 przj indyjski. W głów nej sali obitej ponsowym  
■ z 9. BJmitem haftowanym  złotem , um ieszczono fotel 
it imtąd ttKareybiskupa N ew -Y orku, mgr. Corrigan, któ- 
tali się <ł»opełnił obrządku ślubu. D roga, którą przo- 

izió m iał orszak ślubny z sali m uzycznej do 
towy, mu’  W zmiankowanego salonu oznaczona była  
ronę p r r ^  Wstęgą, przym ocowaną do ga łęz i kwitną- 
ra się krzew ów  i pokryta baldachim em , upiętym  
i. Wobelb róż i orchidei, a Bud krzesłam i przezna- 

w domiłomi dla narzeczonych unosił się łu k  również 
grożbamiymtów ułożony. O rkiestra u k :y ;a  wśród palm  

prysów odegrała w czasie uroczystości utwo- 
noszą, ^ agnera, Gounoda H aendla i in nych , zasto- 

się drutf^e okoliczności.
itały stąi umy  publiczności otaczały  p ałac, przyglą- 
ści, któi-c , S1(< strojom i ekwipażom  zaproszonych  
ikt je d n a j0  liczba dosięgała przeszło dwustu osób 

a z nich przy w ejściu  otrzym ała srebrne 
5. 5 '/, po?u °> m k szczące w  sobie tak  zw any „m edding  
ry pociągi! (*o łacz ślubny), a druchny i drużbowie 
(ulica Za^n e szpilki z m onogramem  narzeczonych, 

lek. Kied/ T * m łodych poprzedzało p ięć druchen  
igonach, * u d ru żb ów ; narzeczona szła  wsparta na 

dzwonkat^lu f ta» ubrana w  b iałą  atłasow ą suknię 
się uara» as. erB -'^kawami, zebranem i przy łok ciu  

c a £ aniV p®re,ł - Stanik przybrany b ył starem:paie
.nkam i)jął ogief ’ 1 .haftem  z pereł, welon z koronki

h r n T V,-,pt “ A ngleterre11, dar m argrabiny Castellano, 
ićh tak , , 0  Z  0&6w kw iatam i lilji. D łu g i tren
, lub spn;, . m ® Taj siostrzeńcy panny m łodej,

pasażerc \  u *rz L̂m1a .p ^ iss  A nna Gould przepyszny  
częli u cit° | z  ®rch id ei; w e w łosach m iała  i’ :adem  
wili Izrae^ an ’ PCP® > ,ruhinów, w uszach w spaniałe  
sydobywsfr|  rękach bransoletki z szm aragdów
ozdzieran ^ antów, na 8 ,y i naszyjnik  z pereł, a na 
'aie głów 3 m nóstwo pieri cieni, w szys 'g ł 
go, co 
łwiadowo®'

. — iystko podarunki
g.iarzeczonego. 

iwiauuwcSj. racliny  ubrane b y ły  w  prześliczne tualety  
trzy nieśltj6®0  f  Qi R * kapelusze ze strusiemi piórami, 
jednak 2 v ? ukończonej ceremonji ślubnej państwo

baldachim em  z lilij
jednak 2 (T” ^ ^ o n e j  ceremonji Smonej państ 
łtvchmias‘ZI. Bt0-' e P°d baldachim em  z lilij odbierali 
lowskiego.jD{a wsz^?^k *°h obecnych, poozem  zaprosze-
pasażeróC l i Przy łe g ły cb  salonów, gd zie  na 
nieszczony, u , S. ? acłl Poda ano w ykw intne śniada- 

nieszczę[.„ 0 k , P. ! tw.a m łodych  w kszta łcie  l.lji 
imiiit na by ł  b iałym  atłasow ym  obrusem , ha-

łań cu ch  z dwustu djam entów, broszka z n iebie  
sk ich  i różow ych brylantów , w spaniały naszyjnik  
z pięciu sznurków p ereł z fermoarem  ze szm a­
ragdów i brylantów , brylantow a szpilka do k a ­
pelusza, brylantow a podkowa, brylantow y dja- 
dem , brylantow a gw iazda itd. itd.

O czw artej popołudnia hr. C astellano z m ło­
dą żoną opuścili p a łac rodziców . T łu m y publi­
czności odprow adzały powóz, w ydając okrzyk i 
na cześć  państw a m łodych , u d ających  do w illi 
L yndhuret nad rzek ą H udson,

Wiadomości literack ie  i artystyczne
Repertuar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka; 

D ziś we wtorek „Aida11, wielka opera w 5 aktaoh 
Verdi’ego. Drugi gościnny występ pani Elwiry Co- 
lonnese, oraz występ panny Józefiny Carnioli, pp.: 
Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromina i Józefa Szy­
mańskiego.

Z teatru. Onegdaj debiutowała, jako Róża w 
„Barkaroli" Gawalewicza, panna T a l  ko Popis ten 
—  bo debiut jest zawsze rodzajem jakby popisu ade­
ptów, garnących się do sceny —  został życzliwie
przez publiczność przyjęty. Jakoż p. Toikc ma wiele 
warunków po temu, aby stać się pożyteczną arty stką : 
ma ujmującą powierzchowność, rysy wyraziste, glos 
podatny do modulacji, ma inteligencję scenie,-uą : pe­
wne nawet już obycie z „deskami, k tóre'św łąt p-\ !-
staw iają11. Oczywista, zależeć to będi e o t wiein 
znowu warunków, a przedevvszyst.kit-.in od j-m n --.i 
sobą samą, czy onegdajsza debiutantka e&iąg.at: to, 
do czego zdaje się być powołaną.

Po „B arkaroli1, ode?" - n, po raz piąty „C;;• j:
wdówkę11 Bałotkiego. Aut.fawi, obecnemu n;\ .• ;d- 
stawieniu, zgotowała publiczność serdeczną owpe-ę 

Nasi artyści za granicą. Do rzędu niezwykłych 
tryumfów imienia polskiego w sztuce, obok Padere­
wskiego i Hoffmana, zyskujących w Niemczech coraz 
większą sławę na polu kompozycji i wirtuozowst.wa 
gry fortepianowej, zaliczyć należy świetne powodzenie, 
jakie w latach ostatnich odnosi tamże R afał Ma- 
szkowski. Nie jest to ani wirtuoz, ani kompozytor, 
ale —  dyrygent. Nasza publiczność rzadko kiedy 
ma sposobność poznać, co jest doskonały dyrygent 
w całem słowa tego znaczeniu, dla tego to imię
Maszkowskiego wsławione w Niemczech, u nas zna­
ne jest tylko w  kołach muzykalnych, a w y so k o ść  
tego stanowiska artystycznego nie może b y ć  nawet 
u nas przez ogół dostatecznie ocenioną i zrozumianą.

Aby choć w części poznać zasłngi tej wybitnej 
osobistości artystycznej, wystarczy przeczytać krytyki 
niemieckich dzienników o ostatnim konseroie dyry­
genckim Maszko zskiego w Wrocławiu. Nie mają 
słów poprostu na opisanie maestrji, z jaką muzyk ten 
wypracowuje dzieła i niesłychanej bystrości umysłu, 
sprężystości, subtelności w odczuciu kompszycji i 
werwy w dyrygowaniu. Wszyscy zgodnie uznają, że 
od czasu, kiedy we Wrocławiu objął M ajkowski 
(po słynnym kompozytorze Maksie Bruchu) stano­
wisko dyrektora koncertów, cały poziom tutejszych 
produkcyj podniósł się do wyżyn artystycznych nigdy 
niebywałych. Wykonanie ustępów z „Baju i Perl11 
Schumana, z Parsifala Wagnera i Beethowenowskiej 
symfonji IX. miało być szczytnie doskonałe, a pu­
bliczność, która dwukrotnie wykupiła wszystkie miej­
sca do szczętu (na próbę jeneralną i na koncert) 
zgotowała znakomitemu, a ulubionemu dyrygentowi 
wspaniałą owację.

Maszkowski jest dziś powszechnie uważany za 
następcę Hansa Biilowa.

Szkoda, że tak niepospolite zdolności spożytko- 
wuje obce społeczeństwo.

tumult na.
;oi w Pł t e “  r ^ T ’ p,° 
l za led w iG *’ ośw ietlonych

Hiym złotem , pośrodku um ieszczono kosz
1 ł a n i a m i  ło m n ic a m i  o lo l

P rzy deserae
małemi lampkam elektry- 

hrabia Jan Castellano
' «  ruB2y«^zdrowii i państWa S S y c h . '

śniadaniu og ądano w ystaw ionetą sprar0^0  "a ąuano w ystaw ione w w je-
jniu lekL z. salon0^  P°darunki, które m iss Goum  
ner i inn^ 1 a oa  krew nJch  L znajom ych. M iędzy  
ie cho] ó b i„ odzrjaczay .  8lę._boeactw em  i p ięk n o śc ią :
ci..1 . Ma . .  - . - U j m  Kr* J
rzy, prze^i* otocaonym jedenaetom a w ielkie-

t a  w  kszta łcie ze sław nym  brylan-

«  w  t e  “ i ® 0 *  p -ielkości grochu z brylantowem i spięciam i,

Z Izby sadowej.
Tarnopol 9. marca.

(Proces tarnopolski. —  Szósty  dzień  rozpraw y.
(Posiedzenie poranne).

T rybu nał uchw ala przesłuchać B a ł a z i ń -  
s k i e  g o  w spraw ie obrazy m ajestatu, w razie 
gd y b y  się tomu sprzeciw ił od czytać zeznania zło­
żone w  śledztw ie. D r. L i i  i e n  uprasza o zano­
tow anie w niosku w protokole, że m ogą b yć odczyta­
ne zeznania B ałaziń sk iego  jako św iadka w odrę­
bnej spraw ie. Dr. T r z c i e n i e c k i  sprzeciw ia  
się tem u i opiera się na odm iennej, wczoraj p o­
w ziętej uchw ale trybunału. Dr. L d w  e n  s t e i n  
popiera T rzcien ieck iego  sw ym i ./yw odam i i upra­
sza o odozytanie protokołu z dnia w czorajszego  
co do powziętej wprost przeciw nej uch w ały .

Przew odniczący w zyw a B a ł a z i ń s k i g o  
do tłóm aczenia sio, ten odm awia zeznania.

Prokurator żądał odczytania zeznań z ś led z­
twa, zem u się znowu sprzeciw ili c-brońcy.

T rybunał p rzych y lił się do żądania pro- 
kuratorji i odczytano zeznania B  a ł  a z i ń- 
8 k i  e g o .

ow iad . Edm und U  r n o 1 d, uczeń, zap rzy­
siężony z e z n a ie : B yłem  raz w gronie kolegów  i 

tyszałem , że ktoś m ówił, cesarz pobiera 1 0  mi- 
ljonów, powiedzianem  było  także „Franio, Józio." 
Zdaje mi się, że m ów ił to K r z y w o r ą -  
c z k a, na pew no jed nak  nie wiem . P  r z e w . : 
N ie przypom inasz pan sobie innego w yp ad k u ?  
S w  i a d . : N ie, ja k  również nie przypom inam  
sobie o w zm iankow anej scen ie przed portretem  
cesarza. D r. S o r o ń ;  C zy on w yrazem  „Franio, 
J łz io 11, chciał obrazić cesarza ? Ś  w i :. N ie  
wiem , lubił żartować. P  r z e w : A  czy  C h a- 
b i n w yraził 3ie k ied y  w ten sposób ? Ś  w i a d . : 
S łysza łem  go dw a razy m ówiącego „Franio."  
D r. S o r o ń :  A  czy  sły sza ł pan Kiedy anegdotę 
o urlopniku, który opowiadał, że cesarzow a do 
cesarza m ówiła „Franio, Józio ?“ Ś w  i a d . : N ie  
słysza łem . W ot P o ź n i a k  odczytuje zeznania  
śledcze i św iadka. D r. L  a n d a u zapytuje, ezy  
przed tem  w  śledztw ie m ów ił z nim kto o tej 
sp raw ie?  Ś w i a d . : T ylko z kolegarr' m ówiłem  
o tem . K r z y w o r ą c z k a  przypan-.na św iad ­
kowi, że słowam i „jak się m asz stary" w itano  
się  w k lasie , b yć w ięc m oże, że św iadek  ś le  
s ły sza ł, albo też s ły sza ł w chw ili, gd y  b y ła  mo 
wa o cesarzu.

P r  z e  w,: Ponieważ B ii e n i e c  k i cofnął
swoje zeznania śledcze, zarządzam  odczytanie.

K r z y w o r ą c z k a :  N ie mam nic nrzeciw  
tem u. — O dczytano jeszcze zeznania, S p i e 1- 
v  o g  i a i K  1 i m e s z a.

N astępnie zeznaje św iadek Jan i l  a  n a  za­
przysiężony.

P r  z e  w.: Pan zaasz Chabina > toi z;/v o • 
r ą c z k ę ? — S w. Znam  i nie jestem  z nimi * me- 
przyjaźni. — P r z e  v.: Co pan w iesz o. Fńąć/.e, 
k tó r ą  R em bisz Chabnio-.*i p ożyczy ł?  — S t :-. ci : 
W iem , że mu pożycz^ , żo R em bisz s ' f l |; otAfn 
od graża ł: „ia ci pofecicę !" — P r z e v  : G a m  
objaw iał R em bisz swoją nieprzj jaźń do Chabi 
n a?  S w.: Przy każdej sposobności m ówił o

tem .— W o t .  P o ś n i a k :  C zy jak  on groźbę  
sw ą w y g ła sza ł, b y ło  już śledztw o wdrożone ? —  
Ś w :  P rzedtem .— P r o k :  Co się rozum ie zw yk le  
pod takiem i odgrażaniam i koleżeńskiem i ? —  Ś w.: 
N ie wi em. — P r o k :  Jak i b y ł ty tu ł tej książki ?—  
Ś  w.: „W ien iec cierniow y,"

P rzys. B e r c h a r d :  C zy Chabin m ów ił 
panu, że ta  książka b y ła  mu skradzione ? Ś w . : 
T ak  jest. P r z y s i ę g ł y :  A  czy  m ów iliście o 
tem R em biszow i, że Chabin ją m iał i że mu ją  
skradziono ? Ś w i a d . : T ak  jest —  Chabin zau­
w ażył, że k siążk a  nie b y ła  jego, ty lko  poży­
czona

P r z e w o d n .  zarządza odczytanie co do 
Pfiitznera odezw y dyrekcji policji lw ow skiej. P y ­
tany następnie K a h a n e  cofa swoje zeznania, 
poczynione w śledztw ie i ośw iadcza, że do ża­
dnych k ó łek  nie należał. Po odczytaniu  zeznań  
śledczych  K a h a n e g o ,  ośw iadcza tenże, że są 
fa łszyw e zeznania o Borzem skim , bo jego  kolegą  
b y ł A n t o n i  Borzam ski. —  Co do obrazy m a- 
j e s t a t u , popełnionej przez P f u t z n e r a  i 
S z e l ą g a ,  to ani prokuratorja, ani sędzia śl. 
nie obw iniała ich  o zbrodnię obrazy majestatu. 
B y ł n a w tt czas, że prokurator cofnął oskarżenie  
o obr. m ajestatu. Przew  zarządził od czytan ie  
odezw y dyr. giu in . co do Pfiitznera, która op ie­
wa, że, często  opuszczał godziny, chociaż się za ­
wrze uspraw iedliw iał.

Tejft amy „Dziennika Polskiego,"
l arnopol 10. m arca. Postępow anie dowodowe 

w kierunku zbrodni zdrady stanu i obrazy m a­
jestatu  zostało wczoraj nkończone, a rozpoczęło  
się postęj ow.-iróe dowodowe w kierunku n a leże­
nia oskarżony.-!! do tajnego stow arzyszenia. Ś w ia ­
dek  F  e d e r ! u i s, przesłuchiw any w sprawie 
zamierzo;; y  ■cmeciiu na ks. L i b r e w s k i e g o ,  
zarzuconego '/. u h e z e w e k i e m u, zeznaje na 
korzyść Z u b csew sk iego . Co do protokołu sw ego  
w policji, ośw iadcza, że „tam w ięcej spisano ja k  
on m ówił."

( Proces ks. S to ko w sk ieg o .)
Cieszyn 1 1 . m arca. W czoraj w południe za- 

P f'1 w yrok  w  procesie ks. S tojałow skiego i tow. 
G łów ny oskarżony ks. S tojałow ski skazany zo­
sta ł za przekroczenie §. 300 u. k ., oraz za obra­
zą czc i na cztery m iesiące w ięz ien ia , H elsn a  
H e  m p e l  zaś i S z p y t k o dostalij po jednym  
m iesiącu.

Gospodarstwo < przamysł hanae•
Wiadomości rolnicze. ( W y m a r z a n i e  ro ­

ś l i n . )  Tegoroczny miesiąc luty odznaczał się, w 
przeciwieństwie do większej części swych poprzedni­
ków, nadzwyczaj niską temperaturą. Ponieważ przy-
tem śn.eg wszędzie prawie spadł w niezwykłych
ilościach, przeto na baczną załuguje 'wagę rolnika 
postarać się o zapewnienie wodzie należytego odpły­
wu z pola, skoro śnieg staje. Właściwego wyma­
rzania roślin wobec grubej warstwy śniegu pokry­
wającej pola obawiaó się nie potrzeba; natomiast 
niejakie prawdopodobieństwo przemawia za tem, że 
mniejsza lub większa liczba roślin nległa uduszeniu 
tam, gdzie wegetacja nie ustała jeszcze przea spa­
dnięciem pierwszego śniegu. Mróz dość silny znoszą 
bezpiecznie naszr oziminy, jeśli tylko się nie przyłąszą 
inne niekorzystne warunki. Skoro temperatura spa­
dnie poniżej zera, występuje część wody z komórek 
rośliny i zamarza, przy czem same komórki nlegają 
skurczeniu. Jeśli natomiast zamarza zaródź („prota- 
plasma", składająca się z substancji białkowatej, dla 
istnienia komó-ki niezbędny składnik), wówczas śmierć 
rośliny jest niennikn'onem następstwem. Następuje to 
jednak u naszych ozimin dopiero przy temperaturze 
20 do 25 stopni poniżej zera. Działalność niższych 
stopni zimna, powodnjących zamarzanie wody pomię­
dzy komórkami, zależy od sposobu odtajania rośliny. 
Jeśli to odtajanie odbywa się powoli, wówczas woda 
na nowo przez komórki rośliny stopniowo m że byś 
pochłaniana; sok komórek, skórki komórek i zaródź 
powracają do pierwotnego swego stanu. Przy zbyt 
szybkiem natomiast odtajasiu zmarzłych roślin, mar- 
nieją często te rośliny, ponieważ wytwarzająca się 
woda nie dość szybko przez komórki bywa po­
chłaniana.

Instruktor mleczarstwa d la  G alic ji p rzy jm ow ać będzie 
in te re sa n tó w  we śro d ę  d n ia  18 m arca  od go d z in y  11. do 
i .  w g m ach u  w y d z ia łu  krajow ego . P rz y  tej sposobności 
będzie  m ożna w idzieć p rz y rz ą d y  m leczarsk ie  najw ięcej 
używ ano  i po inform ow ać się o m iejseacn zby tu  i k u p n a  
p rod u k tó w  nab ia ło w y ch .

Ostatnie wiadomości.
Jak  donoszą z P etersburga do Poiit. Corr., 

sprawa b y łego  mini tra kom unikacji K rywo  
szeina przybiera bardzo n iepom yślny obrót. 
K ryw oszein  przedłożył carowi m em oriał, w k tó­
rym  starał się u spraw ied liw ić, lecz car odrzucił 
m em orjał i nakazał prow adzenie dalszego  
śledztw a. Ś ledztw o prowadzi m inister spraw ie­
dliw ości M urawiew. Ma on zażądać od K rywo- 
szeinr odpowiedzi na śc iś le  st em ulowanie p y ta ­
nia z  ego rozm aitych czynności urzędow ych, a 
w  poinformowŁnych kołach  utrzym ują, że K ry- 
w oszeinow i bardzo trudno będzie dać zadawal- 
niająee odpowiedzi.

Z Koła polskiego.
(Telegram Dziennika Polskiego).

ustaw y o kolejach  lok aln ych  i regulacji rzek, 
jak  również na w staw ian ie na ten  ce l kredytów .

P. Z a 1 e s k i ośw iadczył, że odnośne uchw ały  
sejm owe jeszcze do W iednia nie nadeszły.

P. S o k o ł o w s k i  in terpelow ał w  kw estji 
reform y w yborczej. Od niej za leży  dalsza egzy- 
Hteat Koalicyjnego gabinetu . Przez jednego  
s  członków  Koła polskiego w ypracow any został 
■projekt reform y w yborezsj, opinja publiczna  
tw ierdzi, z - K oło polskie i rząd nie chcą tej

^ k ło  nnym  ośw iadczyć prezesem  innych k lubów , 
że Koło polskie obstaje przy reformie w yborczej 
i takow ej pragnie stanowczo.

P. Z a l e s k i  ośw iadczył, że pogłoski o prze­
silen ia m inisterjalnem  pow stały sam e z siebie  
i w  ten sam sposób znikną. U w aża to za rzecz 
n iestosiw n ą, ośw iadczać dopiero prezesom  innycn  
klubów , że K oło polskie obstaje przy reformie 
w yborczej. Co do stadjum , w lukiem sprawa się 
znajduje, to nie m oże dać żad n ych  wyjaśnień, 
gd yż obrady podkom itetu komisji w yborczej są 
poufne.

N a w niosek  p. C h r z a n o w s k i e g o  w yd e­
legowano pp. C h r z a n o w s k i e g o  i P n p o -  
w s k i e g  o , aby się udali z prośbą do m inistra 
wojny, iżby u ż y ł korpusu pjonierów do rozsadze­
nia lodu na W iśle i na Sanie.

N a w niosek p. P i n i ń s k i e g o  mem oran­
dum lw ow skiej izby  adw okackiej, ty czą ce  się re­
formy procedury cyw ilnej, uchwalono przesłać  
odpowiednim  komisjom izby  posłów  i izby parów .

P. R u s z k o w s k i  w ręczy ł petycję g a licy : 
sk iego  tow arzystw a w eteryn a-zy  o za liczen ie  do 
dziew iątej k lasy  rangi.

P. H  e n z e 1 p rzedłożył p etycję m. R o h a ­
t y n a  o budowę linji kolejowej O straw a R o­
hatyn.

P. W  e i g  e 1 w dłuższem  przem ów ieniu u za­
sadniał swoją d ecyzję, iż w skutek  u ch w ały  sejmu 
m usi z łożyć referat o sw ojszczyźnie. O sobiście 
nie zgadza się m ówca z w ielu punktam i proje­
ktu rządowego, nie m oże zatem  za takow ym  
przem awiać w  m yśl u ch w ały  sejm owej.

P. C z a j k o w s k i  zapew nia, że w nioskiem  
swoim  w sejm ie nie m iał bynajm niej zamiaru  
dotknąć p. W eig la  i prosi tegoż o zatrzym anie  
sw ego referatu.

Pomimo, że w ielu  posłów  p rzy łączy ło  się do 
tej prośby, p. W eigel obstaw ał przy sw em  posta­
nowieniu, które w końcu przyjęto do w iadom ości,

N astępnie prowadzono dalej rozpraw ę szcz i 
gółow ą nad reformą podatkowi D o §§ 2 i 3. 
w niesiono liczne poprawki i po dłuższej d ysk u sji 
przekazano te paragrafy specjalnej komisji do 
zbadania. D o kom isji tej w ybrani zostali pp. 
D aw . A b r a h a m o w i e  z, S z c z e p a n o w s k i ,  
C z e c z ,  P i n i ń s k i i J ę d r z e  o w i c z .

D o D aily  N ew s  donoszą z K airu: D oszło  
do wiadom ości rządu, że krajow cy i europejczycy  
z n iższych  w arstw  zakupili w  ostali zh czasach  
mnóstwo rozm aitej broni i m aterjałów palnych. 
Z arządzono z tego powodu en ergiczne środki 
ostrożności, aby ew entualne rozruchy stłum ić  
w sam ym  zarodku.

Wiedeń 11. marca. P. P o p o w s k i  prosił 
prezesa, aby napierał na spieszne przedłożenie

reformy. rj.rudnoścn zachodzą jednak rzeczyw i­
ście n>e z ,.a aej strony, lecz z innej. Mówca 
pyta dla tf-go : i o pierwsze, w jukiem stadjum cała  
sprawa a.ę z a a (daye'? a po drugie, czy prezes jest

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 1 1  m arca godz 2 . min.

A k cje  kred  
Alpiny
K red yty  w ęg.
A nglobanki
U niony
L u .ćwiki
Nordbany
Lom bardy
L osy tureckie
Sjtaatsbahny
O zem iow ieckie
G al. obi. prop.

4a.
393-50  

83-SO 
458 50  
170 —  
316 75

1 1 0 -—
78-80  

3 9 9 ‘87 
307 —  

97-90

W ied. losy 
A kaje lyton  
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbetba! i 
Liiriderbank'. 
R enta z ł w ęg  
B ankvereiu y  
W spólna rentap. 
R abie
1 0 0  m arek niem  
Napoleop.d'ory

254 25

OS —  
276 — 
287 S0 
124 Hi 
155-70

132-50
60-20

9 75

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 11. marca. ( Z  izby posłów ). N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu prowadzona dalszą dyskusję  
nad projektem  reform y podatkowej.

Wiedeń 11. m arca. W iadom ość prdana przez 
N . fr . Presse, jakob y subkom itet dla reform y 
czej na podstaw ie w niosku p. K atow skiego p rzy­
szed ł do porozum ienia jest n iepraw dziw ą. Pra­
w dą jest ty lko, że dążą w ytw orzenia kom prom i­
su i prawdopodobnie uda się w krótce go osią­
gn ąć.

i  & < e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
Wiedeń 11. marca. N a  grobach  ofiar w y­

padków m arcow ych odbyła się wczoraj —  jak  
corocznie — dem onstracja robotnicza. W  pow ro­
cie urządzili robotnicy przed gm achem  parla­
m entu dem onstrację na rzecz pow szechnego pra­
w a w yborczego.

Sofja 11. marca. W  drukarniach tutejszych  
w yb u ch ła  zm ow a, do której przystąpili w szyscy  
zecerzy .

W iedsó 11. m arca . Ks. k a n o n ik  M a  z u r  a k m iano­
w an y  dziek an em  k a p itu ły  lw ow skie j.

Poznań 11. marea. Jak  donosi Posenzr Z tg .
układ  zaw arty z tow arzystw em  ubezp ieczeń  w 
S zw zd t, a ty czą cy  się ubezp ieczenia  szkód a rcy ­
b iskupich w  G nieźnie i w Poznaniu został s to ­
sownie do starań  ks. arcybiskupa S t a b l e -  
w s k i e g o  zniesiony.

Budapeszt 11. m arca. Stan w ody w szystk ich  
rzek  w ęgierskich  jest od przedw czoraj znacznie 
lepszy. W ody D unaju i w szystk ich  jego dopły­
wów ciąg le opadają.

Londyn 11. m arca. S ta n d a rd  donosi z N o  
w e g o  J o r k u ,  że stan  skarbu jest n iezadaw a- 
jącym . D zien n e ściągan ie not dochodzi do ćw ierć  
miljona dolarów.

Londyn 11. m arca. Z  powodu influenzy  
zam knięto szkołę w ojskow ą w W o o l w i c h .

Lord R osebery p rzyszed ł już do sieb ie, lecz  
influenca tak  go zm ęczy ła , że potrzebuje d łu ż ­
szego w ypoczyn ku .

Wilhelmshaven 11. m arca. K om unikację te ­
legraficzną z H elgolandem , przerw aną przez kilkr  
dni, przywrócono.

Petersburg 11. m arca. Osobny nkaz carsk i 
zabrania w prow adzania do Rosji z zagranicy to­
warów, które mają charakter nieposzanowania  
św iętości, obrazę B oga lub religji, lub też mają 
stem ple lub ety k iety , którym  podobny charakter  
przypisanym  b yć może.

Petersburg 11. m arca. D zisiejszy  dziennik  
urzędow y og łos.ł nominację ks. Ł obanow a m ini­
strem  spraw zagranicznych.

Messyna 11. m arca. D a ło  się tu odczuć 
trzęsienie ziem i, nie zrządziło jed nak  żadnych  
szkód.

Petersburg 11. m arca, K arol S i e m e n s ,  
w spółw łaściciel znanej firm y e lek tryczn ej S ie­
mens i H alske, za zasłn g i położone na polu 
przem ysłu  rosyjskiego otrzym ał od cera godność 
szlachecką dziedziczną (paczo tnyj patom stw ienuyj 
dw arianin . R ed.).

R u ssk ij In w a lid  og łasza  rozporządzenie sfor­
m owania czterech  bataljonów artylerji fortecznej 
w L ibaw ie.

P sry ż  11. m arca Tutejsza kolonja n iem ie  
ck a, jak  rów nież lugduńska i m arsylska w y sy ła ­
ją  specjalne deputacje na uroczystość urodzin  
B ism arcka.

' owy Jor* 11. m arca. G łoszą tutaj, że Ro 
sja, Fraucja, Japonja i w yspy H aw ajsk ie przy­
łą c zą  się do am erykańskiej kom panji budowy  
linji podm orskiej telegraficznej z .San Francisko  
do w ysp  H aw ajskich , a tych  do Japonji i w ysp  
francuskich  na oceam e Spokojnym .

JFrzyjechali do Lwowa
d n i*  11 m area  18s5 

H O T E L  Ż0R ZA . M. S k ib n iew sk i. W . R ośeiszew ski 7. 
P o d o la  ro s. R  R om aink i z W o ły n ia  S. Irsay  /. L ipn ik .
M P a łu c k i z K rak o w a M. 
D ra h an o w sk i z K rzeszow ie.

H O T E L  E U R O P E JS K I. 
W ł d r. M ikoeki z K rakow a, 
ś la  P . S tojow ski z 0łorlic

Wołowski z Warsz-iww Iv

S. Z alaz ińsk i  •/. C iosz.cin  
Dr. J .  D ol ińsk i  z P rzfcny- 
X. L ip f s a y  z T a l l j*  A

F ie isch m an n  z K raków *. P . Ł a sz e , z O orli; ;

Ji A I> E S h l  £ .
Objąwszy z dniem I. styczni i 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plac MarJ&cki)

m am y zaszczyt polecić go w zględom  w ie k e  
Szanownej P. T . P ubliczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelk im  w y ­
m aganiom  zadość uczynić.

Z w ysokim  pow ażaniem
A lbert Szkowron  » Spółka  

w łaśc. ho te lu  Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. pjczą*szy.

M .
DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N ?

we Lwowie, ulica Jagiellońska !. 8. 
k o p o j e  i  E i p r z c i !  E j t  n a z n l s l o  n i p i e r j
'or»rtofioż«wo Jony I p(t " fewtę.ik

d z i s n n  y g

p  m . o  m . 'is  m  V
do ciągnienia 1. kw ietn ia  b. r.
n a  4°l„  I  t a r  C ł a a ń a k i e  po 3 zł. u. w. w raz z 

stem plem .
Główna wygrana 200.000 koron.

P r iy  zam ów ieniaon z p ro w in c ji uproszą się u d o łącze ­
n ie  20  c t. n a  p o r to rju u i.

Aia I o -  * t» iłu .n « i< y  w tyna l i ia o to r z e  
P ® d ł»  R ló iru  . r f  g e t tu  * w  k ł r o c i o  rtit, cm **.

D w a m e d a le . L r e b r n y  i  b r ą z o  w y ,  o trz y m a ła  fab ry k a

S. Wierusz Niemojowskiego
za  w yrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y e h  

Do n ab y c ia  we w szystk ich  h a n d la c h  i tra fik ach , o raz  
sk lep ach  w ła s n y c h , w e L w o w i e  : T e a tra ln a  3 i J a g ie i-  
lońnkr 8, w K r a k o w i e :  S u k ien n ice  1 26. —  Z ie esu ia  
zam iejscow e o d w ro tn ie
A dres fa b ry k i:  Lw ów , S karbkow ska 1. 15, (dom  w łasn y  1. 

O d  ( s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Zmiana pomieszkania.
M a r j a n  L i s o w s k i

le k a r z  - d e n ty s ta ,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1029 w nowym domu Wgo Grossa. l —y

SpeęjaMa cM iMrd 1 w y ł
Br. Kazim. P o d le s k i
oyły lekarz  p rak t. n a  k lin ic e  prof. P o u m ie ra  w P ary ża  

i  L a s s a ra  w B e r lin ie

Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  1, 1 6 .

467° o Z w r o iu
Przykład nr. 107. Żafina tontins.

Edm und B . B en jam in  *ł(iW J fi
Polica w ystaw iona w pażdz 1863 na  D oli. 1 0 .0 0 0 . 

P la n  n e  p rzeży c ie  z 10 -lc tn ią  w ypła-ą  prem  i :
W y p ł a c o n e .................................................... D oli. 15 4 8 3 '—
N etto  w p łacone p re m je  . . Doli. 3  3 I0 '66

Zyek czyety . Doli. 12 172 34
Za każd y  d o la r  p rem ji zw rócono D o li. 4  6 7 .

JITIE MDTDIŁ”
B liższe w iadom ości i  in fo rm acje  p rzez

największe I najbopatszo Towarzystwo ubezpieczeń 
na świr le.

J e n e ra ln a  A jencja  d la  G alicji i B ukow iny  :

Filip Natansim.
S y k stu sk a  17.

N E K R O L O G J A .

j +
Za spokój duszy  s. p.

Jana  Kantego Czerszyka
jako  w p ie rw szą  roczn icę  śm ie rc i odbędzie się d n ia  

15 m arca  t j w piątek  
BTA BO TL E Sr ST MO Ż A £ O B it£

w keśeie le  św . A n n y , o godzie pół de S. rano
MdMTTOgĘB

T E A T R  Hr. S K A R B K A

D z i ś :

W ystęp  pani Elwiry Colonnose oraz w ystęp pp 
Józef ny Carnioli, Aleks. Myszugi, Juljana J<ro 

mina i Józefa Szymańskiego.

A I D A .

Z egarbow ski  
Carnio li  
C olonnece 
U yszug  
Je ro m in  

Szymański 
Ł o m iask i  
K stspro a iczowa

Gdzie można kupić najkorzystn 

prawdziwą starą leczniczą
W  MAGAZYNIE 3

Leopolda Lityńskiego
%% e  i j w o w i e  

w Grand Hotelu.
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w ie lk a  opera w  5 ak tach  V erd i’egr
O S O B Y :

K ró l E g ip tu  
A m n eris , jeg e  córka  
A ida n ie w o ln ic a  z E top ji 
R adam es, dow ódca wojsk eg ipsk ich  
K am fis, ą rc y k sp ia n
A m o n a itro , k ro i I tio p ó w  i ojciec Aidy 
P o s ła n ie c  .
K a p ła n k a  .
K a p ła n i, k a p ła n k i, dw orzan ie , żo łn ierze ,  u rzędnicy  i w o m ,  
n iew o ln icy  i jeń cy  et iopscy, l u t  E g ip tu  -  W z  dzieje 
s ię  w M emfis i Tebac-h za czasew  paŁ ov.ani*  F a rao n ó w .
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DZIENNIK POLSKI b dnia 18. Maroa 1895 r.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

D o i i e i l e a i a  r o z m a i t e
po !*/» centa od wjrasu.

ul. Szopty- 
138

j ^ e a l n o M  do sprzedania,
ekiego 1. 88.

t f k a p e d y t a r  pocztowy i telegrafów, 
Lj  rutynowany i kaucjonowasy poszukuje
umieszczenia. — Zgłoszenia 
Poeztmistrz Gdów.

przyjm uje: 
137

OGRODNIK zdolny, praktyki wzorowej, 
14 lat, samoistny 9 lat, żonaty, po­

szukuje posady saraz. 240 zł. 20 kerey 
i t. d. Kozłów, p. iłila ty n  nowy. 143

£ s

i -t-3 o 
o 
W

OS
j a e
3
f i .

< 0

S' tarkw illen: E m b r y z l o g ł a  ezyli
na uka  o powstawaniu człowieka za­

wiera  c iekawe objaśnienia i cenne rady 
iI Ib  d o r o s ł y c h .  Dostanie we wszyst­
kich k s i ęg - r n i ach .  Cena 50 ct.

d o w a .  s t a r sza  rsoba,  inteligentna, 
' doś wi a dc zona  gospodyni wiejska,

p oszukuje  m ejsca jako bon* — nauczy- 
c ia 'ka .  Może zająć się  szyciem i kuchnia. 
T. B. Katusz poste restante. 145

F e l w r t  l i c b a l e i i c i  poczta M i
ma na sprzedał

cztery buhajki roczne
i wyżej roku 1270 1—2 

p ó ł  k r w i  • l d a m b a r a k l e j .
Cena od 90 zł. do '20  zł.

RZ Ą D C A  teore tyczn ie  w yksz ta łcony ,  
z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą ,  kaw aler  

w ś red n iem  wieku, poszukuje poaady od 
1. kw ie tn ia .  l ia sk aw e  zgłoszenie  proszę  
przysłać  pod adresem  : G. Z. do A d m i­
n is t rac j i  „D zienn ika  Po lsk iego" .  139

Sumowanie Madco
PP. GR1MAULT i Ko, w Paryżu 

S l uteczność niezaw odna 
leczeniu rseżąoiek bez 

i u trudzen ia  żołądka, k tóre 
i zawsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek  z kubebą w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepiń- 
fckiego i Beiaera. 18 1 ?

" 9 a a k w i n in n i  i i i i m u*

J u ż ! ! !
nadeszły ma W IOSNĘ

Pończochy, S karpetki, Pończoszki 
dziecinne, bardzo mocns, nieszyto, 
para od 22, 30, 35, 45, 50.65 do 85 et. 

poleca
M A K S  K t H Ł F E Ł D

Lwów, Ryńsk 1. 39.

Mieszkania i  s k l e p y
po 1 cancie od w yrazu.

. L a m p l a n a  5  od -wietnia 4 pokoje.

t n
c c
<

l \ lco

Z powodu stosunków familijnych jest 
S k l e p i k  (greislsrei) zaraz do sprze­

dania. Cucą, Kalecza 1. 6 .

Mi e s z k a n i a  1 s k l e p 7 w realno-
iciaoh .Jagiellońska 15 i Teatralna 

7, Bliższa wiadomość u właściciela Ja  
giellońska 15. 141

Po m i e s z k a n i a  złoźenego z trzech 
pokoi — w zdrowem położeniu;

w demu posiadającym ogród, -1- poszu­
kuję od 1. maja 1895. Łaskawe zgłosze­
nia psd S. T. 2 do Adm inistracji -Dzien­
nika".

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 8 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4  złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Oolttaoh przy Geseblti w Styryi.

N A  PO ST !
1 kl. masła deserowego śmie­

tankowego .........................1*6 0
l kl. masła stołowego bardzo

debrego .............................1-28
1 kl. masła znakomitego do po­

traw .....................................— -88
1 kl. powideł znakomitych słod­

kich ...................................... —-30
1 kl. bryndzy liptawskiej py.

sz n e j.....................................— 72
1 para ślieznych śledzi holen­

derskich ....................— 11
Wyborne śledzie marynowane

po 8 ct.......................... — -12
s k . szprotów bardzo piękn. . — 15 

Śledzie wędzone prześliszne po
16 et. i ............................  . —-18

Piklingi znakomite delikatna r o —'O? 
Moskala egromne po 4 eentśw

b ary łk a .......................... 1-40
p «  c e n a c h  p o w y ż s z y c h  t y l k o  

w  h a n d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, milom B atsrtgs I. 2.

Na prewinaję zamówienia odssłam
sdwrstnis. 1230 1—7

Maszyny do szycia
wybrana z 60ciu fabryk zagranicznych 
i wiedeńskich ręczne Singera pe 25, 36, 
49, 48 i 50 z ł , neżne Singera po 27, 42, 
50 i 65 zł. ratam i pe 4 zł. miesięcznie, 
gotówką 10*1,  taniej na składzie jest 
zawsze 200 maszyn do wyboru— natrę­
tni ajenci chodzą pe domach i sprze* 
ds tą maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztują w moim handlu po 42 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
L w ó w ,  H o t e l  Ź o r ż a .

Brieflicher Unterrieht
in  der MW

Buchhaltung
Rechnen etc.
von Carl Strell, Professor 
der Handelswissenschaften 
in Wien, l^B auem m arkł ę. 
Probebrief gratis und franco.

Jedynym przyjemnym w zażywaniu naturalnym środkiem czyszczącym jost W O D A  G O R Z K A
antnanac: a. 7 uzst

„jest w ł a ś c iw y m  r e p r e z e n ta n te m  w ó d  g o r ź k ic h ,” li73 1 w
(V. leozn oddział Ogśln. szpitala w Wiedniu).

„b a r d z o  tr e ś c iw a , r o z w a ln ia ją c a  w o d a , w ie lc e  z a jm u ją c a  i  c e n n a .”
(The Lancet, Londyn).

R estauracja  
i Pokój do śniadań

w  H o te lu  „W a n d a 1“
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i smaczną ku­
chnię, oraz wyśmienite napoje tak 
jak dotychczas i nadal łaskawym 
względom Publiczności — W I K T  
w abonamencie dostarcza do domu. 
1208 1—11 7. szacunkiem

J a k ó b  L o w e n h e c k .  |

znaczna, w najprzedniejszej części 
miasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1238 i —t
W yjaśnienia udziela z grzeczności 

R. Riesel w Czerniowcach.

olO «

ci o?

J. L. Bacon (Arnold Adamy) 
Specjalna fa b r j ta  Ula Centralnego ogrzew anii i  n m iz e ń  wentylacji,

w Wiedniu, V. Hundsthurmorstr. 34. 209 i - i i

H a n d e l  h e r b a ty  c h iń s k o  - ro s y js k ie j
E D M U N D A  B I E D L A

w s  L w q w Is , p lac  M arjackl 10, 1015 1—7
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poleca najlepsza gatunki

K A W Y
o smaku czystym 

ła fram

poloca

H E R B A T Ę
zbiorn majowego:

*/, kl. Congs . zł. 1*60 
Souchcng ezama . 2 —

„ zbiór majowy 3-—
Kaytow czarna . . 41—
Melange de Lond. 4 —
Wyslawkl herba­

ciane .................. 1'30
Wyslawkl najlep­

szych herbat . . T60
I V *  O p a k e w a n l a  n i e  l i c z y  wie* "WM

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacona ds 
każdsj stacji pocztowej 4•/« kilogr 

w woreczku:.
Portorleo - - - - -  9"— V, k. —*99 
Cab» grubo slurnlita - 9*60 .  —-96
Oorlon ilolona - - - 10—  .  1—

„ „ prr.o6.nU WIO • 1*05
_ grnb, sU rn. 10-75 .  1*08

t  „ perłowa 10-75 .  1-98
Uoooa arabska aromat. 10*75 .  1-08
Jaw a iłoła . . .  - 10*75 ■ 1*08

Prza wyborne w smaku i zapachu
przez SCDEZ sprowadzane

T T E R B A T Y
c h i ń s k i e

po zł. 2, 2-80, 3 20,** 3 60, 4, 4 40 i 5 i l  
za funt =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. FSO i V70 za fuut *  500 gramów 

c zupełnie świeżego transpartu

poleca H A N D EL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku l. 49.

Fabryka parowa
wrrenow stoMict

i parkietów

Braci M a t
we T w ew ie

ulica Łyczakowska l. 27
poleca wielki zapas 

d e i z c z u ł e h  pisadzko> 
w y c h  które sprzedaje metr 
kwadr. p> 1  zł 5 0  ot. i wyżej 
b e *  n  o ż e u iM  zaś metr kw. 
po 2 zł. 10 ct i wyżej * n ł t >  

ż e u i e m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

Masa kr aj o to a
1258 d o  p o d ł ó g  1 - 3

zastępuje zupełnie francuskie

Masa woskowa
lakier i Linoleum

do podłóg
p . l s e a  tylko w najlepszych gatunkach

0. T.WMera Syn
L w ó w , u l .  T e a tr a ln a  7.

[Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie.

'" ‘ ^ n n l d S J . A  t  

£ r x i o | ; \  - 1 .i
i& Łsr ^ l * i

l i W O W r i e  i  -

S o b ia s k a l

Generalna agencja
na wschodnią Gslicję 

pewnego znacznego Towarzystwa 
ubezpieczeń pa życie jest do od­
dania pod korzystnymi warunka­
mi osobie wpływowej i zdolnej 

złożyć k tucję.
Łaskawe oferty uprasza się pod 

101 do Ekspedycji anonsów J D. 
Fiscnera w Budapeszcie. Zsiba- 
rusutca Nr. 9. 1261 l  4

7ra u® M w a m erm atbb» mu “ “ “

W Jako dobrą i pewną lokację kapitałów fh
91 polecamy następujące papiery: h
J L  f°l°- L:sty galie- 1-ow- kred- ziemsk., 4 1/ , 0/, Listy galic. Banku T\

krajowego, 4% Li i ty  koron, galic. Banku krajów/, T ' / / / 0"L isty  j 
[■; g alic*. Hanku hipotecznego, 5%  L isty  galic. Banku hipotecznego Ti 
M l PJ’em iow ane> h°/0 L isty  galic. Banku hipotecznego bez prem ii, U 
jflfti f jo  Pożyczkę krajową koronową, 4 %  Pożyczkę propinac. galić., B 
gSI które to papiery, jakoteż I wszelkie rei.ty austrjackie i węgierskie J 

kupujemy i sprzedajem y po cenach najkorzystniejszych r.

b August ScheLenberg i Syn
j j a  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
'l i t  w #  L w o w ie ,  M ile *  K « ro » l»  M

I
Hofc z a lo ie n in  J.SS.%.

I&bsi liczba 1, 
1021 i - - .  ,i

:'sm

C o  l e p s z e ?
C»h i młodf ńć próżnował, ivięc na sturośc pracuis. 
C«łą młodość pracował, więc n% st-iroić próźon o.

Po wincie.
— P ro s z ę  o ię , p r z 'g r a ł e m  do  c ie b ie  p ię ć  

n ię d e y , w ięc  z a p ła c ę  e i d o p ie ro  z i  t y d t i t ń .
— Ależ, mój drogi 1 ja  tak rauhow.ił.-m na ts pieniądze

rubli, Jeez że dziś nie mam pie-

U l

l—l

n o w o  o r t f o a o s Y

Handel Towarów Korzeimycli Heioaly, Wio i Delikatesów
pod firmą: 1241

W Ł A D Y S Ł A W  B A Ż A N T
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 3.

Mejern itaraniem  było laopatrzyć handel w jak najlepsze towa*y bezpo­
średnio od prodneentów sprowadzane,

w tam celu zawarłem oeobiście stosunki z plerwszorzędnemi 
_  domami

W  t a k  w  k r u j u  J « b  n a g r a n l c ą ,  ' R
przezto je ittm  w meżnoś i przy najlepizem towarze n l 4 k ą  c e u ę

p o ł o ż y ł ,
aby Szanownych Odbiorców w zupełności zndowolnić.
Polecająe młodą firmę łaskawej pamięci, kreślę się

Z wysokiem poważaniem
W ła d y s ła w  B a ż a n t .

Lwowskie Towarzystwo Bankowe
Stotoareyssenie zarejestrowane s  ograniczoną poręką  

rozpoczęło swoje czynności:

T O W A R Z Y S T W O
1. udziela członkom pożyczek na w eksle lub skryp
2. przyjmuje wkłedki oszczędności oprocentowane

p o  S 0/#
Bióra Towarzystw* znajdują się przy ul:cy Trzeciego 
(w  dawnym gmachu K asy Oszczędności) gdzie się też 

zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa.

D la  unlknienia f.Uszer^li
wymagać zvparafowania jak obok na 

każdem pudełku

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybk iego  uleczenia

K ATA R U , IB IT A C Y J PIERSIO W YCH , CHORÓB GARDŁJ
R E U M A T Y C Z N Y C H .

W Paryżu u Pana I. WISLIN i Ko., 31, ulica Sekwany.
W KRAKOWIE w aptekach pp. W . Redyka i K. Wiszniew,kiego i 

i we LWOWIE w apt. pp. Mikolaseha, Wewiórskiego Ruokera

N i e z w y k ł a  r e f l e k s j a .
Łodzianin pewien, ogląda ąc „Szał" 
— piękne płótn.*! piękne płótno! 

bfó.. bawełny?..

Podkowińskiego :
Ciekawym, ile też w tern płótnie moż

— Pani I najgorętizem mojem życzeniem. . id«ał*m żyeia byłoby... gniazdko 
rodzinne..

— Nieeh pan mówi z mamą.
— Droga A uielo! — więc megę lię  ipodziewaś ?!
— Dlaczego nie 1 Sądzę, że mamie (przykrzyło zię — wdowieństwo.

O d  lmt 4 5 - e iu

na całym kontynencie znana 

w swej dobroczynnej i hy-

I o g ó l n i e  wypróbowana 

gienlcznej skuteczności.

Dr. Suin de Bontem ar da
aromatyczna pasta do zębów
uznana jako jedyny, itto tn ie  dobry i dotyehezas nleprześeigniony środek 
do czy iczenia i utrzymania zębów aż  d e  p ó ź n e g o  w i e k u ,  o r a z  
do o d ś w i e ź an i a j a m y u b t n •  j ,  */t i Vi paczkach po 70 i 35 tentów.

Dr. Borohardta
aromatyczne mydło ziołowe

najikuiteiZLiijrzy środek do wzmacniania ikóry i utrzymania jej zdrową 
oraz oehronienia jej od Dieezyatośoi, jako to trądzików, piegów i t. d. 
Równocześnie znakomite mydło toa’etowe, nadajo zię ono także doikonale 

do kąpieli wszelkiego rodzaju, paczka 42 et.
D r .  B ó r l n g n l e r a  „Olej k na włosy z korzeni ziół" dla wzmocnienia 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł.
I  ł . o r a  d r .  Ł l n d e i a  „Ro.linna pomada laskowa11 podnoii połysk 

i gibkcsć włosów i na.iaje się zarazem do utrzymania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ct.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się iwem oiywiająeem, oraz 
“ T ’”nscrwując.--m działaniem na gibkość i miękkość cery, w paczkach 

po 35 ct.
D r .  B ś r i n g u l e r a  „Aromatyczny wyciąg koronny", jako wyborna woda 

perfum owa i do i“ycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct.

I > r .  Hartnnga „Pomada zioło ra" dla wzmocnienia i ożywienia porostu 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 st  

Pr. Hartnnga „Olejrk z kory chinowej" dla konserwowania i upiększenia 
rtłosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct. 

Braci Leder „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych", sztuka 
po 25 ct., 4 sztuki w jeduej paozee 80 et. Poleca się szozegółniej na 
chropawą i popękaaą skórę i delikatną eerę, osobliwie u kobiet i dzie-ii 

Do Labycis we t zw-tkiah większyeh ap. kach, handlaen galanteryjnych, 
perfumerji dreguerjaeh w kraju i za granicą.

Fahryka utrzymują na akładzle
gotowe opaski (v tr k le id a n g i ) 
Iiitw y do podłóg, rozmaite pro­
file dla pp; stolarzy, pozłotników, 
tapicerów itd., eraz „szlaglistwy" 
do drzwi i ekien. Fabryka przyj­
muje dm  s t r o g a m i a  deski 
aa podłogi ( p o  8  « t .  z a  
s a l u k ą  i  w y ż o j ) « oraz 
wazoikio roboty ito larik ie , okna, 
drzwi, urządzania biur, zakła­
dów izkoln cb, koszar, azpitali 

i t. e.
W C  Krzesła i gradowe I 
stoliki są na składzie gotowa.

W I L L I A M S !

D ra  Fryderyka Lenglela balsam  
b r z e z u w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrz |dzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako oalsam, w takim razie, zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t o  Ja* nazajutrz 
rano odpadają pr#.wt» nieznaczne łu ­
pieże ze skory, k lAra itaje s i ę  przezto 
lśniące b ia łą  1 delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z esoy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłnszezenia i wszelkie inne nieczystość cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ot. D e .  Ł e n j c l e l s  m ydło b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydł dla skóry, umyślnie

I

przyrząd one po 60 ot.
Do nabyci, w k.żdej większej a t6ce mianowicie: we Lwowie u  Z. 

u  W iktor. Redyka; w C zernlew otoh u Golichow-Suckera; w Krakowie « ... .--------
Bki‘go nast. M .hl ap t., Schmiedt & Fentin droguerja; 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. 
siołowskiego ; w Bielsko u Alfreda Blum enthal. i w droguerji A. Haas

w Taraepeln
N i*

R o i.,  gdy leży w pióźnowanin błogiem, 
W ybornie później spełnia swe zadanie, 
Lecz, gdy myśl two„ą z .puśiisz odłogiem,
Z wszelką pewnością — rodzić zaprzestanie. miorz.

lill
GALICYJSKIE AKCYJNE

Ostrzeżenie! Przed naśladowa iami Dr. Borehardta  
„Mydła ziołowege" i Dr. Bnin do BontO-

mar da „Pasty do zębów" ostrzegamy niaiejazem szanownych kupująoych 
usilnie. 2 lu8 1— 8

Raymond A Comp. w Berlinie,
c. k. właściciele przyw ilejów .

Młody Fajnbube ma bardzo bogatego, ale bardzo skąpego ojca.
T ł 0ba trafu, ie  młody F. zaręozył się z damą swego se rs . właśnie 

w chwili, gdy stary F. bawił za interesami w Berlinie.
C ucąc ju n a k  kuć żelazo póki gerąte, młedz enieo wysyła de ojca telegram 

z odpowiedzią zapłaconą z prośbą o błogosławieństwo.
Adres na telegramie brzmieł:
Berlin. Fajnbnbe senior. Błogosławieństwo zapłacone.

■9««.

PLfflB PDBUJAGY.
Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1037 1—8

Reatnatyzmowi, p od a je ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów I muszkułów,
w ogólności jako

nieprześolgRlMj środek ból 
aśolerzfljąoy.

Z m . t o . o w a n t e  bardzo ozyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejne 

maśeie i t. d.
C e n a  6 0  c t .  w aptekach pod „srebrnym 
trłsm ", pod „złotym lwem® w e  L w o <  
w i e ;  ped „złotym orłem" w  T a r n o ­
p o l a ;  apt. pod „barankiem" w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleziewicza 
w  N a n t b e r z e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny; „ S a l w a t o r  

a p o t h e k e ”  w  P r e s z b a r g n .  
D o  a a a w a ż a m l a .  Próbóją często, 
przy zakupnie W illiamsa ponnjąeege 
plastra, wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem, 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nie 
mające jak p r a w d z i w e  r t f i l l t a i u z a  
p l a s t r y  p o r a j ą c e  powyższej nark i 

ochronnej (3 figury).

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lwowie ul* Jag ie llońska  3.

poleca
świeże wypróbowane

p r z e z  S ta o je  d o d w i a d a z a l n e  i o l i l e  z b a d a n e
N A S I O N A

Lucernę tryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki. 
Koniczynę czerwaną, gruboziarnistą staraDnie oczyszczoną na specjalnych 

młynsach, zupełnie wolną od kanianki.
Keniczynę białą zupełnie czystą, b?z kanianki.

szwedzką „ „ „ „
Tymotkę srebrzysto-białą bez kanianki.
Raygras angielski, francuski, włosKi i wszystkie inne trawy pastewne. 
Szporek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastewna w wypróbowanych najlepszych gatunkach, jak : Mamuty,

, Ober. dorfskie, Eckendorfskie, Piloty itp.
Pszenicę Zyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i później­

szych odmianach.
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny amerykański „Virginia* i węgierski. 
Kukurudzę Cinąuaatii , Pigneletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzymią białą, czarną i inne.
Groch „Yikt*. rja", zielony droboy, złoty. 1217 1—7
Łubin żółty, niebieski i biały.
Wykę, Bebik, Soczewicę — tudzież

wszelkie inne na ilen a  po cenacta targowych.
NAW OZY S Z T U C Z N E

a gw aran c ją  aa  ilo ść  i ja k o ś ć  sk ład n ikó w .
"Wszelkie m aszyny rolnicze

między innerni:
J e n e r a ln e  Z a s tę p s tw a

Fabryki maszyn król. węgitrskieh kolei państwowych w Budapeszcie: 
Lckomobile, młocarnie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy. 
Fabryki pługów Braei Eberhardtów w Ulmie n. D .: 1, 2, 3 i 4-ekibowe

Po siewa wiosenni
p o l e c a

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5.

Koniozynę czerwoną, białą I szwedzką, oryg nalną lucernę fran  
yence , rvi ;ę — wolne ed kanianki, seradelę, ra ia ra s  angielek 
i  J Ił ’* t.rn *9 m*«dową kupkowi U, sporek, łubin t iały i nieb 
oooik, grocn V utorja i zielony, odeski, buraki i marchew pisti 
stę bydlęcą Knhkobl), koński ząb oryginalny amerykański 
or*s nowy gatunek złoty koński ząu Goldsehonbeit", aukurud 
„Pigneletto- i „Clnąuantino" pszenicę ja rą  i prz wólkę, oraz w 

nasiona i zboża jare.
Wszelkie nasiona posyła się do stacyj oceny nasion cele 

czystości i siły kiełkowania.
Nawozy sztuczne z gwarancją za proeent i jakość składr

. . .  Maazyny rolnicze z piewszorzędnyeh f.bryk. — Wszystko 
jakoś u i po najtańszych cenach.

f

płngi kute z czystej stali.
Fabryki wag C. Sehemb * i Synowie we W iedniu: wagi decymalne, een- 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i wiele innyih pierwszorzędnych fabryk

m
Przy użyciu

patentów, mydła z n
pierza się  10.; szti^k bielizny w } r 
dnia nienagannie czysto i pięknie, 
bielizna dwa razy tak długo, jau przy 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z n
p i e r z e  s i ę  b l e i i i  <ta rsz* i j l l
Jwl zwykłe trzy r » * T -  K iepot. 
prać szczotką albo co goraza szkodliwiJr 
do bie.U.nia. i»rzy ubyciu o t .  c 
czasu, Łiaterjftłtt nf^tonc' 

r o -b e t jz e j .  
Z u p e łn a  n ieszko d liw o ść  p o rę  
ctwe w y s ta w io n e  p r^c z  c. k  i 

aądow eyo  p , a r . A d o lfa  
Główuy skład we Lwo .tic u p A lo jz  
w Rynku. -  Do nabyc-ia ? więk.

_  korzennye„ i towarzystwach spozy 
spożywczeui i I. W iedeńskim  stow.r I. Wiedeńskim towarz

Główny skład! w W ie d n ia ,  1 . K e a n g a
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy : S. L a p a j ó i r k e i *

O niedawno ożenionym jednym z naszych z!ęoiów epowia 
żony u rząd z ił w 11 lu chińskim , a buduar„k p rz y ja ; ió łn i  w sty iu  

F a k t ten, zaiste, smutnym je st bardzo, ehoeiażby tylk z 
Jap o ń czycy  na kaidym  kroku zw yciężają Chińczyków.

dla
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